
Depesza towarzysza B ieruta  
do pracow ników  R ybnickiego  

Zjednoczenia Przemysłu  
W ęglow ego

(f) Prezes Rady M in is trów  czenia Przemysłu Węglowego 
Bolesław B ie ru t wysia ł *do pra- depeszę następującej treści: 
cow ników  Rybnickiego Z jedno-

Do górników, sztygarów i inżynierów 
Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego

Pozdrawiam serdecznie wszystkich pracowników przodu 
jącego Zjednoczenia Rybnickiego. Proszę Was o przyjęcie 
mego podziękowania za przedterminowe wykonanie zadań 
planu produkcyjnego na rok 1952 i za podjęte dodatkowe 
zobowiązania. *•

BOLESŁAW BIERUT

Załogi zakładów pracy 
meldują o wykonaniu planów 

Suki es Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucznych
(f) W dniu 18, grudnia br. 

Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych w ykona ły roczny 
plan produkcyjny według w a r
tości. Plan ilościowy za rok 
bież. zrealizowano już w dniu 
4 listopada br.

*
W dn iu 16 h:n. zameldował 

o wykonaniu zadań p rodukcy j
nych na rok 1952 Centralny 
Zarząd Przemysłu Wyrobów Me
talowych.

Spośród załóg k ilkunastu  fa
bryk  tego przemysłu na czoło 
wysunęły się załogi: Fabryki 
Kos w W apiennicy i B ie lskie j 
F abryk i W yrobów Śrubowych.

Produkcja tego przemysłu jest 
w roku 1952 pod względem 
wartości o 18,8 procent wyższa 
aniżeli w roku ubiegłym.

*
W dniu 18 bm. kopalnia „Za

brze — Zachód" zameldowała o 
w ykonaniu planu rocznego.

$
O przedterm inowym  w yko

naniu rocznych zadań produk
cyjnych donosi szereg dalszych 
zakładów przemysłowych W ar
szawy. Są to m. in. Zakłady 
Wytwórcze Aparatury Wyso
kiego Napięcia im. Dymitrowa.

Zakłady łm. J. Krasickiego, Za
kłady A-5, Zakłady W ytwór
cze Przemysłu Gumowego.

❖
W dniu 16 bm. zrealizowała 

zadania planu rocznego załoga 
Południowych Zakładów Obu
wia w Chełmku.

W ślad za załogą oddziału 
W-6, która pierwsza w Zakła
dach Przemysłu Metalowego 
im. ,!. Stalina w Poznaniu w y
konała tegoroczny plan pro
dukcyjny, poszła - załoga .od
działu W-2, wykonując przed
term inowo zadania tegorocznego 
planu.

O wykonaniu rocznego planu 
produkcyjnego zameldowało o- 
statnio również Zjednoczenie 

j nr 1 Budownictwa Miejskiego w 
Poznaniu. (PAP)

, 5?
(Kor. wł.). Jak nam te le fonu

ją z Bydgoszczy, w iele zakładów 
wykonało już plany roczne 
Przed term inem  zrealizowały 
zadania br. m. in. Fabryka Wo
domierzy w Toruniu, Pomorska 
Odlewnia i Emaliernla w Gru
dziądzu. Bydgoskie Zakł. Przem. 
Gumowego, Fabryka Celulozy ł 
Papieru we Włocławku, Pomor
ski" Zakł. Przem. Wapiennicze
go i szereg innych.

(k)

Z kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w grupach związkowych

80 tys ięcy  now ych  cz ło n kó w  zw. zaw.
(f) W toku odbywającej się o- 

becnie kam panii sprawozdaw
czo-wyborczej coraz . większa 
liczba dotychczas niezorganizo- 
wanych robotn ików  wstępuje w 
szeregi zw iązków zawodowych 

W czasie wyborów  w grupach

zw iązkowych w szeregi zw iąz
ków  zawodowych w stąp iło  do 
ch w ili obecnej ponad 80 tysięcy 
nowych członków.

Najw ięce j (ponad 12 ty s ) 
pracow ników  zgłosiło swój a k 
ces do Zw. Zaw. Budow lanych 

(PAP).

Audycje rad iow e w rocznicę
u rod z i n lo w a rzy sza Stalina

Dla uczczenia urodzin Józefa 
Stalina Polskie Radio nada w 
sobotę 20 grudnia kantatę A l
freda Gradsteina pt. „S łowo o 
S ta lin ie " (do tekstu W ładysława 
Broniewskiego), a w  niedzielę 
21 grudnia o godz. 9.40 w  pro
gram ie I — audycję słowno- 
muzyczną w opracowaniu d r 
Z o fii Lissa pt. „P ieśni o L e n i
nie i S ta lin ie " oraz „Pieśń o 
S ta lin ie " Edwarda Olearczyka 
dw ukro tn ie : o godz. 1615 w pro

gram ie I I  i o godz. .20.25 w pro
gram ie I.

Również w niedzielę o godz. 
¡8.00 na fa li I I  Teatr Polskiego 
Radia nada słuchowisko roz 
głośni łódzkie j pt. „N iezapom 
niany rok 19! 9“ według sztuki 
Wsiewołoda Wiszniewskiego, 
granej w Teatrze Nowym  w Ło
dzi. W ro li Lenina wystąpi Ka
zim ierz Dejm ek, a w ro li 
S ta lina — Seweryn Butrym .

Zespół teatru „Berliner Ensemble44 
przybył do Warszawy

(f) Baw iący w Polsce czołowy 
teatr NRD „B e rlin e r Ensemble" 
po występach w  Łodzi, w dniu 
18 bm przyby ł do Warszawy.

Na Dworcu G łów nym  w 
W arszawie gościom zgotowano 
serdeczne przyjęcie.

Obecni by li przedstaw iciele 
m is ji dyp lom atycznej NRD w 
W arszawie z ambasadorem 
Aenne Kuncjermann na czele.

Gości n iem ieckich pow ita ł w 
serdecznych słowach prezes 
S P A T IF -u  — Leon Schiller. Na 
pow itanie odpow iedziały dwie 
w yb itne  niem ieckie a rty s tk i — 
H Weigel i. M. Danegger.

A rtys tó w  niem ieckich obdaro
wano licznym i w iązankam i 
kw ia tów . (PAP)

Występ laureatów Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniawskiego
(f) 18 bm. w Teatrze Polskim 

w W arszawie odbył s;ę występ 
laureatów I I  Międzynarodowego 
K onkursu Skrzypcowego im 
Henryka W ieniawskiego: Igora 
O jstracha. Juliana S itkow iec- 
kiego, W andy W iłko m irsk ie j i 
B lanche Tarjus. Na koncert 
p rzyb y li: m in is ter K u ltu ry  i

Sztuki — W łodzim ierz Sokor
ski, członkowie ju ry  K onkursu 
licznj przedstaw iciele świata 
artystycznego: i  ku ltu ra lnego 
oraz młodzieży

Publiczność zgotowała a r ty 
stom n iezw ykle  serdeczne przy
jęcie. (PAP)

Brutalny terror kolonizatorów*/ \

w Maroku
(f) PARYŻ (PAP) Prasa do- 

/nosi o dalszych bru ta lnych re
presjach ko lon izatorów  francu 
skich przeciwko ludności M aro
ka. Dziennik „H urnan ite " poda
je, że 17 bm. w jednej z dzie l
nic Casablanki w przeszło 500 
domach przeprowadzono re w i
zje, w  czasie których areszto
wano 18 M arokańczyków 
D zienn ik „L ib e ra tio n " podaje 
że w  ciągu ostatn ich 10 dni a- 
re^ztowano w  M aroku przeszło 
10 tys. osób

M im o sprzeciwu przedstaw i
c ie li rządu francuskiego, Zgro
madzenie Narodowe postanow i
ło  382 głosami przeciwko 22;: 
rozpocząć 23 bm, dyskusję nad

in te rpe lac jam i w  spraw ie w y 
padków w_ Tunisie i M aroku.

*
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak donosi 

dziennik „H urnan ite ", w m ie
ście Fianarancca na Madaga
skarze odbyła się niedawno* eg
zekucja nad jeszcze jednym  z 
pa trio tów  malgaskich, skaza
nych na karę śm ierci w zw iązku 
7. krw aw ą rozprawą ko lon izato
rów  francuskich w Malagasza- 
ni w 1947 roku

Dzienn ik podkreśla, że obec
nie w  więzieniach Madagaskaru 
oczekuje wykonania w yroku  
śm ierci 80 uczestników m alga- 
sklego ruchu narodowo-wyzwo
leńczego.

Potężny ruch obrońców pokoju na całym świecie 
nie dopuści do realizacji zbrodniczych planów

amerykańskich ludobójców
(TELEFONEM Z WIEDNIA OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU")

O brady Kongresu Narodów 
zm ierzają ku  końcowi, ale pra
ca na Kongresie nadal w re w 
całej pełni. Celem um ożliw ienia 
zabrania głosu wszystkim  bez 
w y ją tku  delegatom, którzy chcą 
się wypowiedzieć w  dyskusji, 
posiedzenia Kongresu są z regu
ły przedłużane i  przerwy obia
dowe są coraz krótsze. W śro
dę obrady trw a ły  do 2 giej w 
nocy. Tak samo w czwartek, W 
rów nie in tensyw nym  tempie 
pracują kom isje  i podkomisje, w 
k tó rych  rozpatryw ane są pro
je k ty  rezo luc ji odnośnie naj 
ważniejszych problemów, oma 
w ianych przez Kongres.

Dotychczasowe obrady wzbu
dziły entuzjazm i wzm ocniły 
jeszcze bardziej w iarę w o lb rzy
m ią i niezwyciężoną potęgę sił 
obozu pokoju, jeden  z delega
tów hinduskich ośw iadczył: „Je
stem przekonany, że nadzieje 
ja k ie  pokładają ludzie całego 
św iata w  tych 2.000 ludzi, nie 
będą płonne".

Znana akto rka argentyńska 
M aria della Cotta oświadczyła: 
„P rzy jecha łam  na Kongres uspo 
sobiona nieco sceptycznie, ale tu 
usłyszałam głos ludzkości, p ra
gnącej pokoju, tu  usłyszałam 
głos m ilionów  idących w bój o 
ukrócenie cierpień ludzkich. Je
stem z n im i całym sercem. Sa
ma jedna niew iele znaczę, ale 
wierzę, że razem nasza w ielka 
sprawa zwyciężyć musi i zw y
cięży“ .

W ciągu ostatnich dn i na 
trybun ie  Kongresu w ystąp iło 
k ilkudzies ięc iu  m ówców z k ra 
jów  ko lon ia lnych i zależnych 
A z ji, A fry k i i  Południowej 
A m eryki. Poprzez ich wystąpie
nia w darły  się na salę Kongre
su echa salw egzekucyjnych an
gielskich i francuskich ko lon i
zatorów, echa jęków  umęczo
nych i to rtu row anych  jeńców 
na Pongam, echa mąk i c ie r
pień całych narodów zakutych 
w ja rzm o n iew o li im p e ria li
stycznej. A le  m inęły na zawsze 
czasy, k iedy narody bezwolnie 
znosiły narzucony im  ucisk 
i wyzysk. T rw a walka wyzw o
leńcza z im peria lis tycznym i 
ciem ięźycieiam i i podżegaczami 
Co w ięcej: walka ta znajduje

gorące poparcie szerokich mas 
ludowych w samych k ra 
jach kolon izatorskich. A ng ie l
ski działacz zw iązkowy, kazno
dzieja kościoła metodystów do
magał się na Kongresie jak 
najszybszego zaprzestania w o j
ny w K ore i i na Malajach

„Niepodległość W ie lk ie j B ry 
tan ii — powiedział on — jest. 
zagrożona przez USA. A le  my 
nie mamy prawa domagać się 
niepodległości dla nas, jeś li nie 
jesteśmy gotow i przyznać je j 
innym  narodom “ .

Na gruncie obrony niepodle
głości i suwerenności wszyst
kich narodów staną! również 
przedstaw iciel 29-osobowej de
legacji am erykańskie j George 
Haywąrd. W ystąp ił on przeciw 
zakładaniu baz przez im peria 
lis tów  am erykańskich w  obcych 
kra jach i przeciw wyścigowi 
zbrojeń. Dał w yraz uczuciorh 
narodu am erykańskiego, żąda
jąc zakończenia w o jny  w  K o 
rei. Dla unaocznienia prawdzi
wych uczuć narodu am erykań
skiego H ayw ard p rzytoczył 
p rzykład A m erykanina, ojca 
żołnierza walczącego w  Kore i. 
O jciec ten zebra! sam i z w łas
nej in ic ja ty w y  około 10.000 
podpisów z. przerwaniem  w o j
ny w K ore i i  przesłał je  do 
Białego Domu.

„T ak ich  ojców jest 1 będzie
coraz w ięce j" — powiedział 
Hayward.

Do w ie lk ich  m an ifestac ji b ra
terstwa międzynarodowego i 
w o li >va!ki z wojną im p e ria li
styczną doszło szczególnie pod 
czas wystąpień przedstaw icie li 
delegacji francuskie j, w ielkiego 
poety Aragona i M itteranda. 
W płom iennych i szlachetnych 
słowach po tęp ili oni zbrodnie 
kolon izatorów w  Północnej 
A fryce i w  V ietnam ie oraz we
zwali rząd francuski do natych 
miastowego przerwania w o jny 
w V ietnam ie, ja k  również do 
przerwania bestialskiego terroru  
wobec narodów Tunisu. M aro
ka i A łgeru walczących o p ra
wo do stanowienia o swoim 
własnym  losie.

M anifestacja braterstwa m ię
dzy przedstaw icie lam i F rancji 
i V ie tnam u prte jdz ie  na pewno

do h is to rii Kongresu Narodów, 
jako jedna z na jbardzie j po ry
wających k a rt w w ie lk ie j walce 
narodów o pokój.

Późną nocą w  środę na apel 
pastora kościoła anglikańskiego 
Eóansa, wszyscy obecni na 
Kongresie duchowni złożyli 
swój podpis pod apelem o za
warcie pokoju w  K ore i jeszcze 
przed zbliża jącym i się święta 
m i. Przez cały czas składania 
podpisów, delegaci jy o ia l i  sło 
wo: pokój.

W ramach Kongresu dokony- 
w u je  się w ie lka  m obilizacja 
wszystkich s ił gotowych s łu 
żyć pokojow i. W w yn iku  spot
kania pisarzy wszystkich dele
gacji Pablo Neruda ow acyjn ie 
w ita ny  odczytał zobowiązanie 
103 pisarzy, obecnych na K on
gresie, do poświęcenia swej 
twórczości walce o pokój; dema
skowania przygotowań w o
jennych przeprowadzanych nie 
ty lk o  w  przemyśle zbrojenio
wym , ale również i w lite ra tu 
rze i we wszystkich dziedzi
nach „ideologicznego“  przy - 
gotowywania w o jny przez impe-

O brady Kongres
(f) W IED EŃ (PAP). Na przed

południow ej sesji dnia 18 bm. 
przem aw ia li: delegat S yrii
Ahmad Casaro, delegat b ry ty j
ski Harrman, delegatka Chile 
Olga Pobłete. Następnie zabrali 
głos Salom Dabilez (Liban), V. 
A. Łobo (Brazylia), pastor 
Uognon (Francja), Scrgiej Gie- 
rasimow (ZSRR), Gabrora (U rug
w aj), Saad (A lger), Jenson (Da
nia).

Na. posiedzeniu popo łudn io
wym  dnia 18 bm. przem aw iali: 
delegat San Domingo — Pedro 
M ir, delegat Luksem burga — 
Ureldingcf, delegat szwedzki — 
Rlnmberg, delegat Panamy — 
Sanchez, delegat b ry ty js k i — 
Flokring, delegat h induski Bczd. 
delegat aus tra lijsk i Brand.

K ulm inacy jnym  punktem  po
południowego posiedzenia było 
wystąpienie przewodniczącego 
Ogółnoniem ieckiej delegacji — 
W ilhelma Elfesa. Przemówie
nie jego poświęcone było spra-

ria lis tów . Zobowiązanie pisa
rzy Kongres p rzy ją ł w ie lką  o- 
wacją. Szwedzki pisarz, A rtu r 
Lundquist. obecny na Kongresie 
ośw iadczył: „Na=za twórczość
literacka nie może być oderwana 
od naszej w a lk i o pokój. Jeśli 
by tak było, straciłaby ona 
swoją rację bytu ".

Wygłoszone na czw artkow ym  
posiedzeniu przemówienie w y 
bitnego radzieckiego reżysera 
film owego, Gerasimowa, poka
zało jak  artyści w k ra ju  budu
jącym kom unizm  po jm ują sztu
kę jako oręż w walce narodu o 
realizację jego w ie lk ich  idea
łów pokojowej współpracy m ię
dzy narodami. Kongres przy
ją ł wystąpienie Gerasimowa 
w ie lką  owacją. ^c iska li mu 
dłoń wszyscy na sali obecni 
ludzie sztuki 1 lite ra tu ry .

Byt to jakby żywy symbol 
walczącej sztuki i lite ra tu ry  
wszystkich narodów świata — 
walczą§ej o to, by realizować 
odwieczne marzenie ludzkości o 
pokoju między narodami i 
szczęściu człowieka.

A. K O W ALSKI

i  w dniu 18 bm.
wie pokojowego • rozwiązania 
proSlemu niemieckiego. Elfes 
odczyta! tekst dekla rac ji, za
aprobowanej przez wszystkich 
delegatów z NRD i* z Niemiec 
zachodnich. Deklaracja ta w 
sześciu punktach przedstawia 
szczegółowe w nioski i w a runk i 
szybkiego, pokojowego rozw ią
zania kw estii niem ieckie j.

(f) W IEDEŃ (PAP). W ślad 
za kom isją zajm ującą się pier
wszym punktem  porządku 
dziennego, rozpoczęły prace 
dw ie pozostałe kom isie Kongre
su Narodów: kom isja do spraw’ 
zakończenia toczących się wo
jen 1 kom isja om awiająca za
gadnienie odprężenia w sytua
c ji m iędzynarodowej.

W pierwszej z tych kom isji 
zasiadają z ram ienia Polski 
prof. Kura tow ski, Kowalczyk i 
K losiewicz, w d rug ie j — prof 
In fe ld , K ruczkow ski, Skibniew- 
ski, Lubieński i W asilknwska

f

Z b r o d n i a  w P o n g a m
Zbrodnia rodzi zbrodnię. Rozjuszone 

zapachem krwi bestie łakną wciąż no
wych ofiar-

Sumieniem ludzkości wstrząsnęła not 
wa potworna zbrodnia amerykańskich 
najeźdźców’ w Korei. 14 g/udnia dra
pieżcy w’ mundurach armii USA doko
nali krwawej masakry koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych w obo
zie na wyspie Pongam.

Nie pierwszy to'raz amerykańscy lu
dobójcy rozprawiają się przy pomocy 
„nowoczesnej techniki“ — karabinów 
maszynowych i artylerii — z bezbron
nymi jeńcami. Nie po raz pierwszy 
dowiaduje się opinia publiczna świata 
p barbarzyństwie i zwyrodnieniu tru- 
manowsko - eisenhowerowskiej solda- 
teski, nie ustępującej w niczym hordom 
hitlerowskim. Ludzkość pamięta i nig
dy nie zapomni nazwy Kożedo, która 
stała się symbolem zezwierzęcenia ame
rykańskiego imperializmu, kolejnym 
krwawym piętnem na zhańbionej fladze 
ONZ.

Ale zbrodnia dokonana na wyspie 
Pongam bije zbrodnicze „rekordy“ ka
tów'Kożedo. Na wyspie Pongam śmier
cią bohaterską poległo 87 i zostało ra
nionych ponad 100 bezbronnych jeń
ców. Jak donosi angielska agencja 
Reutera masakra ta pociągnęła za sobą 
,,na jw yższą  l iczbę o f ia r  w obozach je 
n ieck ich  u> b ieżącym  r o k u " .  Jest to — 
dodaje agencja „France Presse" — 
. .na jpow ażn ie jszy  i  n a jb a rd z ie j  k a ta 
s t ro fa ln y  in c y d e n t ,  ja k i  m ia ł  k ie d y 
k o lw ie k  m ie jsce  w  so juszn iczych obo
zach dla je ńcó w  w o je n n y c h " .

Co skłoniło amerykańskiego komen
danta obozu na wyspie Pongam — kata 
w randze podpułkownika — Georga 
Millera do wydania (rozkazu ognia z ka
rabinów maszynowych do bezbronnych
jC uC Ó W ?

Osławiony „Głos Ameryki“ usiłował 
„usprawiedliwić“ ten rozkaz, rzekomym 
„buntem“ jeńców koreańskich i chiń
skich. „D y s c y p l in a  i po rządek  w  obo
zach muszą być zachow ane"  — uspra
wiedliwiał propagator zbrodni wyko
nawcę zbrodni."

Jakże podobnie to brzmi do hitle
rowskiego „Ordnung muss sein“ , któ
rym goebbelsowskie szczekaczki uspra
wiedliwiały SS-owskich zbrodniarzy 
mordujących w Oświęcimiu i Majdanku 
miliony bezbronnych ludzi —■ starców, 
kobiety, dzieci.

Bezpośredni oprawcy są na ogól bar
dziej „szczerzy“ niż ich „ideolodzy" 
Komendant obozu na Wyspie Pongam 
nie wspomina więc o rzekomym „bun
cie“ . Miller stwierdza cynicznie: „G d y 1 
w n iedz ie lę  jeńcy  w  je d n y m  z podobo
zów zaczęli  śp iewać p ieśn i k o m u n is ty c z  
ne i  do ś p i e w ■ tego p rz y łą c z y ły  się in  
ne podobozy  —  kaza łem  do jeńców  
o tw o rz y ć  og ień".

Ale i to nie jest zasadniczą przyczy

ną masakry na jeńcach koreańskich 
i chińskich.

Korespondent agencji Reutera stwier
dził, że podczas przesłuchania jeńcy 
koreańscy i chińscy ,,o ś w ia d c z y l i , iż  
chcą w ró c ić  pód k o n t ro lę  k o m u n is ty c z 
ną. gdy os iągnięte zostanie wreszcie  
po rozum ien ie  w  sp raw ie  w ym io tny  je ń 
ców ".

Oto zasadnicza przyczyna dla której 
amerykańskie dowództwo wydało roz
kaz rozprawienia się pod lada pretek
stem z jeńcami. Za to, że jeńcy ci prag
nęli wrócić do swych miast, do domów, 
do żon i dzieci. Za to, że jeńcy ci nie 
chcieli zdradzić ojczyzny, nie chcieli 
stać się najemnymi żołdakami Wall 
Street, nie chcieli walczyć przeciw wła
snemu narodowi, nie dali się zastra
szyć amerykańskim ludobójcom, nie 
dali się złamać torturom.

Bohaterscy jeńcy odrzucili zdradę — 
niezłomni do końca, wierni swemu 
sztandarowi, zginęli, z rąk amerykań
skich siepaczy. Chwała bohaterom! 
Chwała narodowi, którego pozostali do 
końca wiernymi synami! Chwała partii, 
która ich wychowała!

Wydarzenia na wyspie Pongam na
stąpiły w niewiele dni po uchwaleniu 
w ONZ — wbrew woli narodów, wbrew 
głosom delegacji krajów obozu poko
ju — obłudnej oszukańczej rezolucji 
przyjmującej amerykańską „zasadę" 
tzw. „dobrowolnej repatriacji“ jako 
podstawę rozwiązania problemu jeń
ców wojennych. Wydarzenia na wyspie 
Pongam, podobnie jak uprzednio na 
Kożedo i w innych obozach jenieckich, 
ujawniły istotę tej „dobrowolnej repa
triacji". Ta „dobrowolna repatriacja", 
gwałcąca elementarne zasady prawa 
międzynarodowego — to masakry bez
bronnych jeńców pragnących wrócić do 
Ludowej Ojczyzny, to próby zmusza
nia jeńców do zdrady ojczyzny, to dą
żenia amerykańskich imperialistów do 
uniemożliwienia natychmiastowego 
przerwania działań wojennych w Ko
rei, to dążenie Wall Street, zamienia
jącej krew w dolary, do rozszerzeifia 
krwawej agresji przeciw bohaterskiej 
Korei.

Taka jest istota zerwania rokowań 
w Panmundżon przez delegację ame
rykańską, taka jest istota amerykań
skich manewrów w ONZ i haniebnych 
rezolucji narzucanych ONZ przez ame- 
rykańsko-angielskich imperialistów.

Masakry jeńców wojennych na wys
pie Pongam i w innych obozach jeniec
kich, barbarzyńskie naloty piratów na 
spokojne miasta i wsie Korei, stosowa
nie broni bakteriologicznej, pastwienie 
się nad bezbronnymi kobietami, dzieć
mi, starcami, wyrywanie płodów z łona 
matek, wyłupywanie oczu niemowlę
tom — oto fakty ukazujące całemu 
światu zwyrodnienie, bestialstwo, sa

dyzm nieludzki amerykańskich „super
manów“ : tych żądnych krwi pułków- j 
ników Millerów, generałów Clarków j 
i Ridgway‘ów, ich mocodawców Tru- 
manów i Eisenhowerów, ich wspólnych 
panów Morganów i Rockefellerów czer
piących z przelanej krw i miliardowe 
zyski.

Narody nie zapomną nazwisk ludo
bójców. Zbrodnie nie ujdą kary!

Potworne zbrodnie amerykańskich 
imperialistów w Korei mają na celu 
zastraszenie, złamanie bohaterskiego 
narodu koreańskiego. „Jednakże — mó
wiła na Kongresie Narodów delegatka 
Korei Kim Jen-sun — agreso rzy  im p e 
r ia l is ty c z n i  n ie  zdo ła ją  n ig d y  rzu c ić  na 
k o lan a  n a ro d u  koreańsk iego , gdyż  n a 
ró d  ko re a ń s k i  kocha w o lność  i  go tów  

, je s t  pośw ięc ić  d la  n ie j  życ ie " .
Mówiła te słowa delegatka nieujarz- | 

mionej Korei na sali Kongresu w Wied- | 
niu. A w tym samym czasie potwier- 
dzili je czynem bohaterscy jeńcy z Pon
gam. v

Zbrodnicze salwy amerykańskich 
oprawców z Pongam nie zagłuszyły wol
nej pieśni bohaterskich jeńców. Ci któ
rzy zostali przy życiu śpiewali nadal 
Ranni podnosili się z ziemi i wsparci 
o towarzyszy śpiewali nadal. Tylko za
bici milczeli. Lud Korei będzie śpiewał
0 nich pieśni.

Amerykańscy najeźdźcy nie zdołają 
ugiąć narodu koreańskiego. Naród wal- j 
czący o wolność jest mieujarzmiony j 
Zbrodnie amerykańskich ludobójców są 
tylko dowodem ich słabości, ich bezsi
ły wobec potęgi, wobec niezwyciężo- 
ności Korei, wobec załamania się ich 
agresywnych planów.

Nie ma i nie może być na świecie 
uczciwego człowieka w którym nie bu
dziłoby podziwu i najgłębszych sympa
tii bohaterstwo koreańskiego narodu. 
Nie ma i nie może być człowieka w któ
rym bestialstwa imperialistów amery
kańskich nie rozpalałyby sprawiedli
wej szlachetnej nienawiści do ludo
bójców, nie budziłyby gniewu i odrazy.

Wyraz temu dają obrady Wielkiego 
Kongresu Narodów, na którym przed
stawiciele całej pokój miłującej ludz
kości, ludzie różnych ras i narodowo
ści, różnych religii i z różnych partii, 
domagają się natychmiastowego przer
wania działań wojennych w Korei.

Bohaterski naród koreański znajduje 
w swej sprawiedliwej walce o wolność
1 niepodległość poparcie wszystkich lu
dzi dobrej woli. Narody potępiają lu
dobójców. Narody domagają się natych
miastowego przerwania krwawej agre
sji amerykańskiego imperializmu \y Ko
rei.

Coraz donośniej, coraz potężniej roz
brzmiewa we wszystkich krajach glos 
narodów:

Pokój Korei!
Hańba amerykańskim ludobójcom!

Delegat polski na Kongres Narodów, znany górn ik  Szczepan 
Blaut (w środku ) wymienia autografy z delegatami inny eh

k ra jów
Fo to  C A F  — Z . W d o w lń c k t

izba Ludow a N R D  w zyw a naród
niem iecki do w alk i o pokojow e  

zjednoczenie k ra ju
(f) B E R LIN  (PAP). Izba L u 

dowa NRD 18 bm. uchw aliła  
jednom yśln ie tekst następującej 
dek la rac ji w spraw ie pokojowe
go rozw iązania kw estii niem iec
k ie j: \

„Izba Ludowa NRD w ita  z 
zadowoleniem uchw ały M iędzy
narodowej K on fe renc ji dla po
kojowego rozw iązania kw estii 
n iem ieckie j.

Opór narodu niem ieckiego 
wobec układów  wojennych z 
Bonn wzrasta z dnia na 3zleó 
i  dopiY rtauził do odroczenia 
trzecieg# czytania tych hanieb
nych układów  w Bundestagu. 
Obecnie należy ostatecznie u - 
darem nić te uk łady i  rów no
cześnie * spowodować upadek 
Adenauera i  całego jego rozb i- 
jackiego i wojennego reżimu.

M iędzynarodowa Konferencja  
dla pokojowego rozwiązania 
kw estii n iem ieckie j, N iem iecki 
Kongres w obronie pokoju i po
rozum ienia oraz obrady K on
gresu Narodów w W iedniu —

wskazują narodow i n iem ieckie
mu drogę do pokojowego roz
wiązania jego na jbardzie j ży
wotnych i nie cierpiących zw ło
k i problem ów narodowych. Po
ko jow e zjednoczenie Niemiec 
mo^e i musi być osiągnięte:

a) przez utworzenie ogółno
n iem ieckie j kom is ji, składającej 
się z upoważnionych przedsta
w ic ie li izby Ludow ej NRD 1 
Bundestagu: kom isja  ta uczest
n iczyłaby w obradach czterech 
mocarstw, w celu zawarcia tra 
k ta tu  pokojowego z Niemcami?

b) przez powszechne, wolne i  
ta jne w ybory  w  całych N iem 
czech w celu utworzenia rządu 
ogóinoniemieckiego, k tó ry  by 
upoważniony został przez ca ły  
naród do zawarcia tra k ta tu  po
kojowego.

Izba Ludowa NRD wzyw a 
przeto wszystkich Niemców, by  
kon tynuow a li ze wzmożoną siłą 
walkę przeciwko zbrodniczym  
układom  wojennym , w a lkę  o 
pokojowe rozw iązanie kw e s tii 
n iem ieck ie j".

Werbunek hitlerowskich żołdaków 
do armii Ridgway’a

(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 
AD N  podaje, że przyszły „m i
n is te r w o jn y “  w  rządzie boń- 
sklm , B lank wezwał wszystkich 
b. zawodowych ofice rów  i  żoł
n ierzy h itle row skiego W ehr
machtu, aby wstępow ali do 
wojsk zachodnio-niem ieckich, 
k tó re  wejdą w  skład „a rm ii 
europe jsk ie j“ , W oświadczeniu 
zamieszczonym przez jedno z 
faszystowskich czasopism w o j

skowych B lank  stw ierdza, ża 
arm ia zachodnio-niem iecka po
trzebować będzie „w ie lu  tysięcy** 
b. ofice rów  i podoficerów faszy
stowskich. Jednocześnie podał 
on do wiadomości, że od Ł 
kw ie tn ia  1950'r., dzięki „s ta ra 
n iom “  rządu Adenauera, uw o l
nionych zostało 2696 zbrodn ia
rzy wojennych, k tó rzy  skazani 
b y li na d ługoletn ie więzienie.

W ie lk ie  zwycięstwo Frontu  
O jczyźnianego B u łgarii w  wyborach.

do rad narodowychV
(f) SO FIA  (PAP). Prezydium 

Zgromadzenia Narodowego B u ł
garskiej R epublik i Ludow ej o- 
publikow ato kom unikat o w y 
nikach wyborów  do rad naro
dowych, k tóre odbyły się 14 bm.

W wyborach — stw ierdza m. 
lii.  kom unikat — wzięło udział 
około 99 procent uprawnionych 
do glosowania.

Na kandydatów F rontu O j

czyźnianego oddano 4.757.604 
glosy, t j.  98,69 procent odda
nych głosów.

Ogółem do okręgowych, m ie j
skich, rejonowych t w ie jsk ich  
rad narodowych wybrano 59.648 
deputowanych, w tym  — 11.306 
k-ebiet. Przeszło 72 procent w y
branych — to członkowie Ko
m unistycznej P a rtii B u łga rii I  
Bułgarskiego Ludowego Związ
ku Rolnego.

Ogólnokrajowa Konferencja 
KP Czechosłowacji

(f) PRAG A (PAP). 16 bm. w 
toku obrad O gólnokra jow ej 
K on fe renc ji Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji kon tynu 
owano dyskusję nad referatem  
K lem enta G ottw alda.

Następnie odczytano telegram 
z odpowiedzią K on fe ren c ji na 
telegram pow ita lny  K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego. 
Uczestnicy K on fe renc ji p rzy ję 
li  telegram  bu rz liw ą  d ług o trw a 
łą owacją na cześć KPZR  i to 
warzysza. Stalina.

17 bm. na przedpołudniow ym  
posiedzeniu O gólnokra jow ej 
K on fe renc ji K P  Czechosłowacji 
toczyła się w  dalszym ciągu dy 
skusja nad referatem  przewod
niczącego P a rtii K lem enta 
G ottw alda.

Członek Prezydium  K C  KPCz, 
przewodniczący Kom unistycznej 
P a rtii S łow acji — V. S iroky 
om ów ił w y n ik i przeprowadzo
nej na szeroką, skalę dyskusji 
pa rty jn e j nad pro jektem  nowe
go S ta tu tu  K P  .Czechosłowacji, 
zanalizował podstawowe prob
lem y, w yp ływ a jące  z dyskus ji

i  uzasadnił zaproponowany 
przez Prezydium  K C  KPCz pro
je k t nowego S ta tu tu  P a rtii.

Końcowe słowa V. S:roky'ego 
o niezłom nej jedności K om u n i
stycznej P a rtii Czechosłowacji, 
k tó re j przewodzi K lem ent 
G ottw ald, o je j w ierności d la  
sztandaru Lenina -  S ta lina zo
sta ły powutane b u rz liw ą  owa
cją.

D Z I Ś  W \ U  M E R Z E :
W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I,

m in is te r  K u lt u r y  l  S z tu k i:
O w yższy poziom  Ideowo- 
artys tyczn y  po lskiej p lastyki 
(N a  m arginesie i i i  Ogólno
polskiej W ystaw y) 

k . w .: P a rty jn a  konferenc ja  w  
R udzie P ab ian ickie)

ST. B .: W  spraw ie niebezpie
czeństwa w o jn y  I w a lk i o 
pokój (O d p o w ie d z i na p y ta 
nia czyte ln ików )

T . S A P O C IS S K I: Planowanie  
w ew nątrzzakładow e — w a 
runk iem  rylm tcznoścl p ro -
d u l t r j i

M A R IA N  P O D K O W IN S K 1 :
U S A  bez m a sk i
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Narody żądają zaprzestania wojny w Korei i zakazu 
stosowania ludobójczej broni bakteriologicznej

D alsze o b ra d y  Kongresu w  W ied n iu

Dalsze szczegóły potwornej zbrodni 
Amerykanów na wyspie Pongam

(f) WIEDEŃ (PAP). Na przedpołudniowym posiedzeniu 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w dniu 17 bm. toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja nad zagadnieniami, które absor
bują umysły wszystkich ludzi na całym świecie, nad sprawą 
pokoju, niezawisłości narodowej, położenia kresu toczonym 
obecnie wojnom i osłabienia napięcia międzynarodowego.

Przewodniczący obradom de-| M usim y zakom unikować Kon- 
legat szwedzki A rtur Lund-1 g resow i— oświadczył Czen W en. 
quist udz ie lił głosu członkow i j gu i —  że w o jna bakteriologiczna 
B iu ra  Politycznego p a r ti i „De- i wciąż jeszcze trw a . Przed na- 
mokratycznego Zw iązku M a n i- ; szym wyjazdem  z Pekinu o-
festu A lgerskiego“  Hadżi A li 
Achmedowi, k tó ry  opowiedział 
uczestnikom Kongresu o s tra 
szliwych w arunkach narodu a l
gerskiego, uciskanego przez ko
lonizatorów  francuskich.

Na posiedzeniu przedpołudnio
w ym  w ie lu  delegatów, przewa
żnie uczeni różnych k ra jów , po
św ięciło swe przem ówienia za
gadnieniu w o jn y  bakterio log icz
ne j, *prowadzonei przez im p e ria 
lis tó w  am erykańskich w  K ore i 
i  w  Chinach.

Jako pierwszy w  spraw ie te j 
zabrał głos lekarz koreański 
No Din Huan. W  przemówie
n iu  swoim  wskazał on na zbro
dnicze cele, ja k ie  przyśw iecały 
użyciu przez Am erykanów  bro - 1 

n i bakterio logicznej w  K o re i.;
Na niezb itych faktach No 

D in  Huan wykazał, że solda- 
teska am erykańska już  na d łu 
go przed rozpoczęciem w o jn y  w 
K o re i przygotowywała się do 
zastosowania b ron i bakterio lo 
gicznej.

Wszystkie m iłu jące  pokój na
rod y  —- oświadczył w  zakończe
n iu  No D in  Huan — pow inny 
zażądać od agresorów am ery
kańskich zaprzestania w o jny  
bakterio log icznej prowadzonej 
przeciwko narodow i koreańskie
mu.

Profesor un iw ersyte tu  w  Sao 
Paulo (Brazylia) Pessoa, k tó ry  
w chodził w  skład m iędzynaro
dowej kom is ji uczonych powo
łane j do zbadania fak tów  p ro 
wadzenia w o jny  bakterio log icz
ne j w  Chinach i  w  Kore i, omó
w i ł w y n ik i dwumiesięcznej pra-

trzymąliśm.y od chińskiego od
działu przeciwepidemicznego w  
K ore i doniesienie, że lo tn ic tw o  
am erykańskie w  dalszym ciągu 
prowadzi wo jnę bakterio log ie^; 
ną. W  październiku ponownie 
zostały zrzucone zarażone owa
dy i  liście oraz znaleziono bom
by bakteriologiczne.

Uczony radziecki prof. Żukow- 
Wercżnikow oświadczył, że sol- 
dateska amerykańska, stosując 
broń bakteriologiczną, u jaw n iła  
tym  samym swe zbrodnicze za
m ia ry  wobec całego kontynen
tu, na k tó rym  położone są kra je  
A z ji i Europy, zamieszkałego 
przez narody, k tóre stw orzy ły  
wysoką ku ltu rę.

P ro f. Żuków  -  W ereżnikow 
szczegółowo opowiedział o bo
haterskie j walce narodu ko re 
ańskiego i  chińskiego m ającej 
na celu zapobieżenie epidemiom 
sztucznie w yw oływ anym  przez 
Am erykanów . U czciw i ludzie

n igdy nie  będą p row adziły  w o
jen bakterio logicznych. M usim y 
zażądać niezwłocznego zaprze
stania w o jn y  w  Kore i.

N a zakończenie End ico tt o- 
św iadczył: Przede wszystkim  
należy zażądać, aby pięć w ie l
k ich  m ocarstw  zebrało się i  zo
bowiązało, iż  żadne z n ich  n i
gdy pierwsze n ie  rozpocznie 
w o jny.

Dzienn ikarz węgierski, Tibor 
Merai, k tó ry  zna jdow a ł się w  
K o re i od s ie rpn ia 1951 r. do 
września 1952 r., opowiedział u - 
czestnikom Kongresu o barba
rzyńskim  bom bardowaniu przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie spo
ko jnych  m iast i  w s i koreań
skich.

Na posiedzeniu przedpołu
dn iow ym  przem aw iał również 
przewodniczący ĆRZZ W iktor 
Kłosiewicz.

(Przemówienie W. Kłos iew i-  
cza podajemy oddzielnie).

Ponadto przem aw ia li: p rzy
wódca Zw iązku F ińsk ie j M ło 
dzieży Rolniczej, 01avi Lahtela 
i  powieściopisarka hinduska, 
M alti Bedekar.

Na popo łudniow ym  posiedze
n iu  Kongresu Narodów w  
Obronie P oko ju 17 bm. prze
w odn iczył delegat A rgen tyny— 
Barletta.

Przedstaw icie l Paragw aju — 
Jose Flores zgłosił w  im ien iu

we wszystkich k ra jach  pow inn i : delegacji paragw ajskie j nastę- 
zażądać od k ó ł rządzących U SA j pujące propozycje: 
zaprzestania w o jn y  w  Kore i. ; 1) Kongres Narodów w  Obro-
Prowadzone obecnie w o jn y  po
w in n y  być niezwłocznie prze r
wane, a broń masowej zagłady, 
w  tym  rów nież broń ba k te rio 
logiczna, pow inna być zakazana 
po wsze czasy. *

Z ko le i głos zabrała przewo
dnicząca Św iatowej D em okraty
cznej Federacji Kob ie t, Eugenie 
Cotton, k tó ra  pow ita ła  uczest
n ików  Kongresu w  im ien iu  m i
lionów  kob ie t całego świata. 

Przewodniczący kanadyjsk ie - 
o kongresu obrońców pokoju,

cy te j kom is ji. Przekonałem się James Endicott, podkreś lił
oświadczył p ro f. Pessoa —  że 

narody K ore i i  Chin rzeczyw i
ście pad ły o fia rą  stosowania 
b ro n i bakterio log icznej przez 
wojska amerykańskie.

Po przytoczeniu niezb itych 
fak tów , świadczących o stoso
w aniu  przez ludobójców am ery
kańskich bron i bakterio logicz
nej w  K ore i i  w  Chinach, prof. 
Pessoa w yra z ił swe oburzenie 
na im peria lis tów  am erykańskich 
wykorzystu jących zdobycze na
u k i nie dla dobra ludzi, lecz dla 
Ich masowej zagłady.

Bakteriolog chiński, szef służ- i 
by zdrow ia oddziałów o c h o tn i- ! 
ków  chińskich w  Kore i, prof. I 
Czen Wen-gui oświadczył, że i 
delegacja chińska przyw iozła ze * 
sobą dokum enty o w o jn ie  bak
terio logicznej w  K ore i i w  Chi
nach oraz f ilm  dokum entarny, 
ja k  również przedstaw iła K on
gresowi sprawozdanie m iędzy
narodowej kom is ji uczonych po
wołanej do zbadania fak tów  
prowadzenia w o jny  bakterio lo
gicznej w  K ore i i w  Chinach.

Czen W en-gui podkreślił, że 
te próby Stanów Zjednoczonych 
nie zostały uwieńczone sukce
sem, przede wszystkim  z tego 
powodu, iż naród chiński m ia ł 
już  doświadczenie w a lk i prze
c iw ko broni bakterio logicznej, 
którą stosowali przeciwko nie
mu m ilita ryśc i japońscy w  la
tach 1940—1941.

swym przem ówieniu doniosłe 
znaczenie zasady pokojowego 
w spółistn ienia narodów. Za
sada ta —  ośw iadczył on — jest 
podstawą kanadyjskiego ruchu 
w  obronie pokoju.

M usim y domagać się — po
w iedzia ł End ico tt —  aby wszy
stk ie  rządy podpisały p ro tokó ł 
genewski i  zobowiązały się, iż

nie P oko ju pow in ien wypow ie 
dzieć się za niezawisłością na
rodową w szystkich ludów .

2) Kongres Narodów p o w i
nien zwrócić się do rządów w  
tych  kra jach, w  k tó rych  ruch 
poko jow y jest prześladowany 
i  zażądać od n ich  gw arancji, że 
prześladowaniom tym  położony 
będzie kres.

Św iatowa Rada P oko ju  po
w inna  m ieć swoją reprezenta
cję w  ONZ.

Z ko le i przem aw iał delegat 
L ibanu Ahmed A r i f  el Zein, 
k tó ry  w zyw a Kongres do po
parcia w a lk i niepodległościowej 
k ra jó w  kolon ia lnych.

Delegat Czechosłowacji inż. 
Rohlena m ó w ił o gorącym p ra 
gnieniu poko ju  ożyw iającym  
naród czechosłowacki.

Poeta ira c k i Kazim Samawl 
stw ierdził, że dla zapewnienia 
niezawisłości narodów należy

położyć kres układom  sankcjo- i nej Europy Zachodniej i  zacho
nującym  brak rów nouprawnie - 
nia m iędzy państwam i im peria 
listycznym i, a uciskanym i przez 
nie k ra jam i oraz wycofać 
wszystkie wojska obce z te ry to 
riu m  innych kra jów . Należy w  
szczególności odrzucić p ro jekt 
utworzenia tzw. „dowództwa 
Środkowego Wschodu“ .

Następnie przemawiała Zelnab 
el Gazali, przewodnicząca sto
warzyszenia kob ie t — m uzułm a- 
nek w  Egipcie.

Po przemówieniu delegata 
Cypru, Kokonasa, k tó ry  opo
w iedzia ł członkom Kongresu o 
walce obrońców pokoju na Cy
prze, na trybunę wchodzi 
przewodniczący delegacji M on
golskiej R epub lik i Ludowej 
Szyrendyb. Mówca wypow ia
da ąię w  im ien iu  delegacji 
m ongolskiej za natychm iasto
w ym  zaprzestaniem ognia W 
Kore i, udzieleniem narodowi 
koreańskiemu prawa do decy
dowania o swych sprawach 
wewnętrznych, zawarciem
wszechstronnego trak ta tu  poko
jowego z Jąponią.

Na środowym posiedzeniu po
południow ym  przem aw ia li rów 
nież Jacques Mitterand (F ran
cja), Nguen Xuan Tuy (V ie t
nam), Louis Aragon (Francja), 
poeta c h ilijs k i -— Pablo Neruda 
i Jugosłow ianin Pero Popivoda.

(f) W IED EŃ  (PAP). Na posie- 
dzeniu nocnym  z dn ia  17 na 18 
bm. przewodniczył delegat Pol
ski, ks. Lemparty.

Pierwszy zabrał głos w  dysku
s ji Jean Van L ird  (Belgia), k tó 
r y  nazwał siebie przedstaw icie
lem  „M iędzynarodów ki _ ludzi 
sprzeciw iających się w o jn ie “  o- 
raz ¡pacyfistą. Oświadczając, że 
„M iędzynarodów ka“ , k tó rą  on 
reprezentuje występuje przeciw.

w a ją  absolutną neutralność“ .
Na trybun ie  ukazuje się de

legat P ortuga lii Vasco Cabral. 
Odczytuje on orędzie młodzieży 
portugalskie j, k tó ra  ślubuje, że 
poświęci wszystkie siły  walce w  
obronie pokoju i niezawisłości 
Portugalii.

Z kole i przemawia duchowny 
Stanley Evans (W ielka B ry ta 
nia). Naczelnym zadaniem de
legatów na Kongres Narodów — 
oświadcza m. in. mówca —  jest 
nie ustawać w  walce o położe
nie kresu działaniom  wojennym  
w  Korei,

W  odpowiedzi na wezwanie 
Evamsa duchowni wszystkich 
wyznań — prawosław ni, ka to li
cy, protestanci, m uzułm anie — 
zbliżają się do stołu prezydial
nego i  wśród n iem ilknących 
ow acji delegatów składają swe 
podpisy pod deklaracją  wzyw a
jącą do natychmiastowego za
kończenia działań wojennych w  
Korei. Uczestnicy Kongresu 
powstają z miejsc.

Dziekan Canterbury Hewlett 
Johnson i  m etropolita  Mikołaj 
padają sobie w  objęcia. Wokół 
n ich skup ia ją  się, głęboko w zru 
szeni, księża, pastorzy i in n i du
chowni z przeszło 100 kra jów .

Sekretarz Powszechnej Konfe
deracji P racy Jules Duchat 
(Francja) stw ie rdz ił, że naród 
francuski solidaryzuje się ze 
wszystk im i narodam i toczącymi 
walkę o niepodległość, zwłaszcza 
zaś z narodam i Tunisu, M aroka, 
Aligere i  V ietnam u.

Na nocnym posiedzeniu prze
m aw ia li ponadto: przedstaw i
ciele W. B ry ta n ii •— Irena Warn, 
John Smith, Manquel, Suzanne 
Harris i  Walby, dając wyraz 
go rącym . pragnien iom  pokoju

(f) NOWY JORK (PAP). Dowództwo amerykańskie w Ko- 
i rei podało oficjalnie do wiadomości, że jeszcze trzech jeń
ców spośród rannych podczas masakry na wyspie Pongam 
w dniu 14 hm. zmarło w szpitalu. W ten sposób liczba 
śmiertelnych ofiar tej masakry wzrosła do 87.

przez dłuższy czas z karabinówOd korespondentów agencji 
prasowych i dzienników  USA 
nadeszły dalsze wiadomości, 
które  rzucają jaskraw e św iat
ło  na bezm iar barbarzyństwa 
najeźdźców am erykańskich. U - 
w yda tn ia ją  one zarazem z jesz
cze większą mocą bezgraniczny 
cynizm  oprawców am erykań
skich i  obrazują wym ownie 
is to tny charakter tzw. „dobro
w o lne j re p a tria c ji“  na modłę 
amerykańską.

Oto na p rzyk ład  re lac ja  kore
spondenta agencji „U n ited  
Press“ :

Cytując słowa komendanta 
obozu jenieckiego na wyspie 
Pongam pp łk. M ille ra , kore
spondent stwierdza, że „b u n t“  
przeszło 4 tysięcy jeńców w o
jennych zakończył się dopiero 
w tedy, gdy M ille r  kazał 300 żoł
nierzom am erykańskim  i  lis y n - 
m anowskim  strzelać do jeńców.

rezultacie zginęło na m ie j
scu osiemdziesięciu k ilk u  je ń 
ców, a 120 odniosło rany. 
Jak podaje dale j korespon
dent, dając m im o w o li świadec
tw o  bohaterstwa jeńców koreań
skich i  chińskich, s ta li oni pod
czas m asakry pod ogniem nie 
próbując nawet uk ryć  się przed 
ku lam i. Żołn ierze amerykańscy 
i  lisynm anowscy ostrze liw a li ich

maszynowych i  autom atów oraz 
zw ykłych karabinów . „Jeńcy — 
oświadczył M ille r  — sta li w  
4 szeregach ująwszy się za rę 
ce. Ś piew ali oni zakazane pieśni 
kom unistyczne i  w znosili okrzy
k i. Po naszej pierwszej salwie 
rann i jeńcy s tara li się utrzymać 
na nogach i śpiewać w  dalszym 
ciągu. Ci ranni, k tórzy  pad li na 
ziemię, powstaw ali znów przy 
pomocy swych towarzyszy“ .

Następnie straż w kroczyła  do 
i wnętrza obozu, ażeby bagńeta- 
| m i i  ko lbam i spędzić jeńców do 
i „m a rtw e j s tre fy “  znajdującej 
się między podw ójnym  ogrodze
niem  z d ru tów  kolczastych, 
dzielącym poszczególne obozy.

Tenże dziennikarz am erykań
ski cytu je  wynurzenia jednego 
z go rliw ych uczestników k rw a 
wej rzezi —■ sierżanta W iliam a 
H iila  ze stanu Texas: „W ystrze
liłe m  jakieś 30 razy do k rz y 
czącego tłu m u  czerwonych..

dantem obozu M ille rem , uzttpel» 
nia sprawozdanie swego kole
gi. Jak w yn ika  z jego re lac ji, 
barbarzyńska rozprawa z bez
b ronnym i jeńcam i w o jennym i, 
„ trw a ła  55 pełnych napięcia m i
n u t“ . I  ten korespondent ame
rykańsk i przyznaje, że pre tek
stem do m asakry b y ł fakt, że 
jeńcy m im o żądań M ille ra  nie 
zaprzestali śpiewu, co uznano 
za „b u n t“ .

Charakterystyczne Jest, że 
różne pisma am erykańskie, w  
szczególności w  stanach Ohio i  
Texas w ychw ala ją  k rw a w ych  
katów  z wyspy Pongam, nazy
wając ich „zbawcami A m ery
k i“ .

LO N D Y N  (PAP). Dziennik 
„D a ily  W orker“  protestu je z 
oburzeniem przeciwko rzezi 
chińskich i  koreańskich jeńców 
wojennych w  am erykańskim  o- 
bozie jen ieck im -na wyspie Pon
gam.

Na ogół kapita lis tyczna prasa 
b ry ty jska  ogranicza się do po
dawania bez kom entarzy o fic ja l
nych kom unikatów  am erykań
skich — wystarczająco zresztą 
wym ownych. Jednakże dziennik

N ie cęlowałem jednak, lecz po i „D a ily  M ir ro r “  .zamieści! a r ty -
prostu strzelałem  do tłu m u “ . 
T rudno mu by ło  oczywiście 
chybić, strzelając do zwarte j 
masy bezbronnych ludz i z od
ległości zaledwie 30 jardów .

Korespondent „Associated 
Press“ , k tó ry  rów nież rozma
w ia ł z krw iożerczym  kom en-

k u ł p ię tnu jący am erykańskie 
m etody trak tow an ia  jeńców w o
jennych.

D zienn ik „D a ily  Express“  
zmuszony jest przyznać, żs 
A m erykan ie  i  A ng licy  pogwał
c il i Konwencję Genewską o 
jeńcach wojennych.

io°cieąn sięC w o jny, p S t o s t o -  ¡ 
sowaniu b ron i masowej żagla- A l!a  A ie s s a m m m  
dy itp ., Van L ird  pow tórzy ł o-

(f) NO W Y JO R K (PAP). Na 
przedpołudniow ym  posiedzeniu 
15 bm. dyskusję nad sprawą 
M aroka rozpoczął delegat In 
donezji Palar. S tw ie rdz ił on, że 
naród indonezyjski jest do glę- 

re lig ijn e . W  d>i oburzony barbarzyńską roz
praw ą w o jsk  francuskich nad 
pa trio tam i m arokańskim i, w a l
czącymi o wolność swego k ra ju . 
P a lar na podstawie szeregu 
p rzyk ładów  udow odnił, że za
pewnienia francuskiego m in i
stra spraw zagranicznych Schu
mana o rzekom ych „dużych o- 
siągnięciach“  francusk ie j p o li
ty k i ko lon ia lńę j w  M aroko nie 
są zgodne z prawdą.

Przedstaw icie l ’A n g lii L loyd  
u trzym yw a ł, że Zgromadzenie 
Ogólne nie jest kompetentne 
do rozpatryw ania problem u ma
rokańskiego. Podobne zdanie 
w y ra z ił rów nież delegat bel
g ijsk i.

\ Polem izując z L loydem  dele- 
t  gat Ira k u  podkreślił, że gw a łty  
| i barbarzyństwo w ładz francu- 
i skich w  stosunku do ludności

(fl WIEDEŃ (PAP)«rl6 grudnia na posiedzeniu porannym udzia łu przedstaw icie le K ore i iio n e  oparte, to praw da uzn an a jM a fo ka  w yw o łu ją  wstrząsające
'  '  A ? ., "  • „ _i__-¥_ ___ł : , ____ j _ :„  Chin, to jest, że zagadnienie przez wszystkie narody całego wrażenie na ca łym  swiecie.

jest om awiane ja k b y  zaocznie, świata. „Czy wypowiedź delegata an-

klepane k łam stw a prasy burżu- 
azy jne j k ra jó w  zachodnich o 
Z w iązku  Radzieckim  i  k ra jach 
dem okracji ludowej.

Delegat S zw a jcarii Kramer 
tw ie rdz ił, że pokój można utrzy- 
mać „ je że li k ra je  Europy Zacho
dn ie j zjednoczą się w  jedną nie
zależną organizację sfederowa-

przedstawi- 
c ie lka Włoch, przedstaw icie l 
Czarnej A fry k i — Camara oraz 
dziennikarz i  pisarz h induski 
Kobrux Singh. Na zakończenie 
dyskus ji zabra li głos dw aj 
przedstaw icie le pacyfistów  bel
g ijsk ich  Masquellier i Lecocq.

Posiedzenie zakończyło się we 
wczesnych godzinach rannych 
18 bm.

Położenie kresu  toczącym  się obecnie w o jnom  
— pow szechnym  żądaniem  narodów  św ia ta

Przemówienie Kun Mo-żo na Kongresie w Wiedniu

T e rro r w obec ludności i  m ilita ry z a c ja  
M a roka  zagraża ją  p o k o jo w i św ia ta

Obrady Komisji Politycznej ONZ
Dele-
zwal-

W kilku zdaniach
Delegacja pisarzy polskich 

przybyła do Leningradu
( f)  M O S K W A  (P A P ). Z n a jd u ją c a  

s i*  w  ZSRR de legac ja  p is a rz y  p o l
sk ic h  z Je rz y m  P u tra m e n te m  na 
cze le p rz y b y ła  do  L e n in g ra d u .

C z ło n ko w ie  d e le g a c ji s p o tk a li się 
z p isa rza m i le n in g ra d z k im i. S po t
k a n ie  u p ły n ę ło  w  n ie z w y k le  se r
deczne j a tm osfe rze .

Bezczelne postępowanie 
policji USA wobec 

marynarzy francuskich
(•f) P A R Y Ż  (P A P ). P rasa fra n cu s - 

ka  pod a je , że w  czasie os ta tn iego  
re js u  fra n cu sk ie g o  s ta tk u  tra n sa 
t la n ty c k ie g o  „ L ib e r te “  z N ow ego 
J o rk u  do H a w ru , na jeg o  p ok ła d z ie  
z n a jd o w a ł się o f ic e r  p o l ic ji  am e
ry k a ń s k ie j,  k tó r y  p rz e p ro w a d z ił 
w ś ró d  cz ło n k ó w  za łog i ś led z tw o  w g 
m e to d  o s ła w io n e j k o m is ji do bada
n ia  d z ia ła ln o śc i a n ty a m e ry k a ń s k ie j.  
W y w o ła ło  to  g łę b o k ie  obu rze n ie  
w ś ró d  m a ry n a rz y  i  fra n c u s k ie j o»pi- 
n i i  p u b lic z n e j. , , .

D z ie n n ik  „H u m a n lte  * donosi, ze 
w  H aw rze  o d b y ło  się zebran ie  
c z ło n k ó w  z a ło g i s ta tk u  „L ib e r te “ , 
na k tó ry m  u c h w a lo n o  re zo lu c ję  
p ro te s tu ją c ą  p rz e c iw k o  ty m  „Łn- 
k w iz y c y jn y m  m e to d o m “  p o l ic j i  a- 
m e ry  k a ń s k ie j.

Kongresu Narodów wAJbronie Pokoju, wybitny chiński dzia 
łącz społeczny i znakomity pisarz Kuo Mo-żo wygłosił prze
mówienie na temat: „Położenie kresu toczącym się obecnie 
wojnom“, w którym powiedział m. in.:

Spośród toczących się obecnie 
wojen, w o jna  w  K o re i jest n ie 
w ą tp liw ie  najpoważniejszym  
niebezpieczeństwem d la  sprawy 
poko ju  na całym  świecie.

W ojska am erykańskie p row a
dzą w o jnę w  K ore i w  sposób 
n iezw ykle ok ru tn y : —  z w y ją t
k iem  bomby atomowej, używa
ją  oni na szeroką skalę wszyst
k ich  rodzajów  bron i masowej 
zagłady, a w ięc b ron i bakte rio 
logicznej i  chemicznej oraz 
bomb i  pocisków napalm owych.

W  ciągu przeszło dwóch la t 
bezpośrednie w yd a tk i A m eryka 
nów  na prowadzenie w o jny  
sięgają już  20 m ilia rd ó w  dola
rów , a s tra ty  w  zabitych i  ran 
nych są olbrzym ie.

K om un ika t ogłoszony przez 
dowództwo naczelne Koreań
skiej A rm ii Ludow ej i  ochotni
ków  chińskich stw ierdza, że do 
dnia 15 listopada br. s tra ty  
„w o js k  ONZ“  wynoszą przeszło 
660 tysięcy lu dz i w  zabitych i 
rannych, w  tym  stra ty  a rm ii a- 
m erykańskie j — 300 tysięcy żoł
n ie rzy i  oficerów . 1

Naród koreański i  naród ch iń
ski, tak  samo ja k  m iłu jące po
kó j narody całego świata, p ra
gnęły i  pragną gorąco pokoju i 
są gotowe bronić swej ziem i i 
pokoju na D a lek im  Wschodzie 
i na całym  świecie.

Jeśli natom iast chodzi o 
stronę amerykańską, to ponie-

waż w o jna okazała się sprawą 
nie tak  ła tw ą, ja k  przypuszczali 
im peria liśc i amerykańscy, i  pod 
naciskiem  św iatow ej op in ii pu
bliczne j, —  rząd Stanów Z jed
noczonych p rz y ją ł 10 lipca u- 
biegłego roku  propozycje p ro
wadzenia rokowań w  spraw ie 
roze jm u w  Kore i.

N iestety jednak, rząd U SA i  
generałowie am erykańscy nie 
m ają byna jm n ie j szczerego za
m ia ru  rozstrzygnięcia problemu 
koreańskiego w  sposób poko
jow y.

W dalszym ciągu swego prze
m ów ienia K uo Mo-żo om ów ił 
sprawę re p a tr ia c ji jeńców  i  u- 
dowodnił, że strona 'am erykań
ska nie zamierza przestrzegać 
postanowień konw encji m iędzy
narodowych i  podpisanych przez 
nią uk ładów  i  porozumień.

M ówca przytoczył o fic ja lne  
dane dotyczące wzrostu zysków _ 
m onopoli am erykańskich, boga- j clonych, 
cących się na w o jn ie . Podczas 
gdy w  roku  1938 zyski m onopoli 
am erykańskich w yn ios ły  3.300 
m ilion ów  dolarów, to  w  roku 
1951 zyski te  wzrosły do sumy 
42.900 m ilion ów  dolarów , t j.  
zw iększyły się 13-krotnie.

O m awiając dyskusję nad spra
wą K ore i na V I I  sesji ONZ Kuo 
Mo-żo ośw iadczył m. in .: Jest 
rzeczą szczególnie godną poża
łowania, że w  om aw ianiu tak  
ważnego zagadnienia- nie biorą

Dlatego też m usim y stw ierdzić, 
że p ro je k ty  różnych delegacji 
k ra jó w  kap ita lis tycznych są ty l 
ko zm ienionym  pro jektem  ame
rykańskim . P ro je k ty  te nie m a
ją  na celu położertia kresu to 
czącym się w o jnom  i rozstrzy
gnięcia sprawy jeńców  wojem  
nych, lecz przeciwnie, mogą być 
przez rząd am erykański i  jego 
generałów wykorzystane w  ce
lu  przeciągania w o jn y  w  Kore i.

Inne p ro je k ty  przew idują 
natychm iastowe zaprzestanie 
wszystkich działań wojennych, 
a następnie w łaściwe rozstrzy
gnięcie sprawy re p a tria c ji je ń 
ców wojennych. Do tych pro
je k tó w  należy propozycja w y 
sunięta przez Zw iązek' Radziec
k i.

P rzew idu je ona -rozstrzygnię
cie problem u koreańskiego w  
sposób pokojowy, a nie przy u- 
życiu s iły  zbro jne j.

N iestety jednak propozycje 
radzieckie zostały odrzucone

przez wszystkie narody całego 
świata.

Zasady te są następujące: roz
strzyganie wszelkich zagadnień 
w  duchu wzajemnego1 porózu- 
m'ienia, a nie przez użycie siły  
zb ro jne j oraz natychm iastowe 
położenie kresu wszystkim  w o j
nom; wzajemne poszanowanie 
niezawisłości narodowej i  su
werenności; wycofanie wszyst
k ich  w ojsk obcych z obszarów 
innych k ra jó w ; przestrzeganie 
układów  m iędzynarodowych i 
norm  prawa międzynarodowego 
oraz rozstrzyganie wszystkich 
k o n flik tó w  na słusznej i  rozum 
ne j podstawie; przestrzeganie 
zasady hum anitaryzm u; zakaz 
b ron i masowej zagłady, celowe
go niszczenia m iast o tw artych, 
bestialskiej eksterm inacji jeń 
ców wojennych oraz zatrzym y
wania ich przemocą.

Kończąc swe- przemówienie 
K uo Mo-żo oświadczył:

Panie Przewodniczący! Pano
w ie Delegaci!

Spojrzenia narodów Korei,
przez mechaniczną większość ! V ie tnam u i  M a la jów  są zwró-
Żgromadzenia Narodów Zjedno-1 cone w  naszą stronę. M ilion y

i o jców  i  m atek tych żołnierzy, 
I I  Kongres Obrońców Poko ju j któ rzy  walczą obecnie w  Kore i, 

w  Warszawie, Światowa Rada i w  V ie tnam ie i  na M alajach, o- 
Pokoju, utworzona na tym  Kon- j czekują z niecierpliwością od 
gresie i  Kon ferencja  Obrońców naszego Kongresu, by pomógł 
P oko ju k ra jó w  A z ji i s tre fy 
Pacyfiku , k tó ra  odbyła się w
Pekinie, u ch w a liły  w ie le rezo
lu c ji w  sprawie konieczności 
położenia kresu w o jn ie  w  K o
rei, w  V ietnam ie, na M alajach 
i  w  innych kra jach .

Siła tych rezo luc ji tk w i w

im  w  odbudowie^ich ognisk ro 
dzinnych. Obowiązkiem  naszym 
jest uczynić zadość powszech
nym  żądaniom przeważającej 
części ludzkości.

Położenie kresu toczącym się 
obecnie wojnom  oznacza zapo 
bieżenie w iększej wojn ie, k tóra

tym . że zasady, na których są: może wybuchnąć ju tro .

Urugwaj i Brazylia nie 
ratyfikowały układów 

z USA

Dla naszego narodu walka o pokój równoznarzna jest 
z walką q rozkw it naszej ojczyzny

P rzem ów ien ie  de legata P o lsk i W . K łos iew icza  na K ongres ie  N arodów
(f) WIEDEŃ (PAP). 17 bm. delegat polski Wiktor Kłosie- ! roku  1939 koszty utrzym ania w  [ zawisłości k ra ju , rea lizac ji w ie l-

wicz na Kongresie Narodów w Obronie Pokoju wygłosił i Stanach Zjednoczonych wzrosły ; kiego program u naszego budow-
przemówienie, w którym stwierdził m. in.: ' 1 i ™ ł o .  trzykro tn ie^ i “ ctwa i konieczności obrony
”  i Obciążenia podatkowe ludno- [ pokoju świata. D la naszego na-

Zebra liśm y się tu ta j dzisiaj zachcemy un iknąć i k tó re j u n ik - ¿cj pracującej we F ranc ji wzro- 1 rodu w alka o pokój równoznacz- 
U S A  ■ całego św iata po to, by uczci- j nąć możemy. f  sły od zakończenia działań w o - j na jest z w a lką o ro zkw it naszej

w o js k o w e j. | w ie spojrzeć prawdzie w  oczy. j są wprawdzie wśród o rg a n i- j jennych o 21 proc., podczas gdy | ojczyzny. Nasze dotychczasowe
w o jny  ludzie, ; płace realne znacznie spadły. | osiągnięcia potw ierdzają przed

uważają się za „an io -

(f) N O W Y  JO R K  (P A P ). Ja k  do
n os i ko re s p o n d e n t „N e w  Y o rk  
T ’m es“  z M o n te v id e o , p a rla m e n t 
u ru g w a js k i z a ko ń czy ! tegoroczną  
sesję, n ie  r a ty f ik u ją c  u k ła d u  z USA
w  sp raw  je „p o m o c y “  w o js k o w e j. | w ie  - - . , . ,

T e n  sam d z ie n n ik  poda je  z R io ; b y  rozważyć i  przekonać się na- j zatorów trzeciej
de J a ne iro , iż  p a r la m e n t b ra z y l i j-  | wza; em. że is tn ie je  realna m o -! ktńr7v

i^ ia d u ^ ^ m e r y k a ń s k o -  | żliwość ura tow ania ludzkości | ł6w  £ o k o ju “ , kt6 rzy głoszą z 
b ra z y li js k ie g o  w  «.prawie „p o m o c y  ; przed bezmyślną katastrofą. , trybun y  ONZ, że ich jedynym  
w o js k o w e j u s a  d la  B ra z y li i .  , m ów im y: „W a lka  o po- j celem jest zbawienie świata od

I kó j —  to w a lka  o życie“ . Słowa j  niebezpieczeństwa w ojny. Do- 
I te rozumie coraz, więcej ludzi j cierają do nas głośne słowa i
| na świecie. Rozumieją nas i po-1 deklaracje tych ludzi, jednak
piera ją  ci wszyscy ludzie, któ-1 trudno nam w  te słowa uw ie- 

| rzy  — bez względu na to. J a - rZyć, gdy fa k ty  i  liczby wzięte 
1 ką ideologię, jaką re lig ię. ja k i j z o fic ja lnych  statystyk mówią 
naród i  ja ką  klasę społeczną re- co innego.- L iczby m ów ią nam, 
prezentują — nie za trac ili me- ze budżet zbro jeniowy USA 
zw ykłe  cennego i  wrodzonego 
norm alnem u człow iekow i poczu
cia uczciwości.

Hasło obrony pokoju przycią
ga i  m ob ilizu je  coraz szersze 
kręg i we wszystkich kra jach 
świata. Świadczy o tym  nasz 
obecny Kongres i  nasza tu obe
cność.

Co nas tu  tak  tłum n ie  zgro
madziło?

P rzyw iodła nas tu wszystkich 
jedna wspólna i  nieugięta wola 

‘i e :sTmaginf '^ B ro n s z te in * j przeciwstaw ienia s ię_ złu, łączy 
Konstantinopolski i  K o rc z n o j t -  j nas świadomość wspólnego n ie- 
T o iusz . H e lle r  poniósł p o ra żkę  v ; bezpieczeństwa zagłady, k tóre j 
s p o tk a n iu  z M o is ie je w e m . K

gielskiego należy rozumieć w 
ten sposób, iż M arokańczycy po
w in n i wiecznie pozostać w  sy
tuac ji n iew o ln ików  ko lon ia l
nych?“  — zapytał delegat Iraku .

N ^  posiedzeniu popołudnio
wym  delegat USA Jessup o- 
świadczył, że delegacja amery
kańska przy om awianiu sprawy 
M aroka zajm uje tak ie  samo 
stanowisko, ja k  w  spraw ie tu 
m skie j, czy li innym i słowy cał
kow icie popiera po litykę  kolo
nialnego ucisku i grabieży w  
M aroku, przekształcania tego 
k ra ju  w bazę agresji.

Delegat G watem ali zadeklaro
w a ł poparcie dla żądań narodu 
marokańskiego wskazując, że 
sytuacja w  M aroko stanowi za
grożenie pokoju światowego.

W dyskusji zabrał rów nież głos 
delegat ZSRR Sobolew, k tó ry  
zw róc ił uwagę K om is ji na fa k t 
m ilita ry z a c ji M aroka i  prze
kształcania go w  bazę wojenną 
USA.

Delegat ZSRR udow odnił fa k 
tam i, że rząd francuski nie w y 
pełnia wobec M aroka zobowią
zań przyjętych na siebie w  myśl 
K a rty  NZ. Zgromadzenie O- 
gólne — ośw iadczył w  zakoń
czeniu Sobolew — pow inno po
djąć k rok i, zmierzające do roz
w iązania problem u m arokań
skiego w  myśl zasad i w  duchu 
K a rty  NZ.

W  oparciu o  zasadę rów no 
upraw nien ia - wszystkich naro
dów, zarówno w ie lk ich  ja k  i  
m ałych, uznając p raw o  wszyst
k ich  narodów dp samookreśle- 
nia, delegacja ZSRR popiera 
propozycje, zmierzające do za
dośćuczynienia słusznym żąda
niom  i dążeniom narodu m aro
kańskiego.

Przemówienie 
II. Bireckiego * 

na Zgromadzeniu 
„ Ogólnym NZ

(f) NOW Y JO RK (PAP). W 
debacie p lenarnej Zgromadzenia 
Ogólnego nad sprawozdaniem 
K om is ji Społecznej dotyczącym 
sprawy wolności prasy i in fo r
m acji w yg łos ił przemówienie 
delegat Polski H enryk  B irecki.
Delegat polski ośw iadczył m. in.:

Podczas dyskusji w  K om is ji 
Społecznej nad pracami ONZ 
w  dziedzinie prasy i in fo rm ac ji 
delegacja polska podkreśliła  ko
nieczność wprowadzenia w  ży
cie rezo lucji uchwalonej 3 l i 
stopada 1947 r., w  k tó re j po
tępiono wszelkiego rodzaju fo r
my propagandy wojenne j jako 
groźbę dla pokoju.

W  USA, podobnie ja k  w  in 
nych państwach b loku a tla n ty 
ckiego, nie ty lk o  nie podjęto 
żadnych kroków  w  celu rea li
zacji obowiązującej rezo lucji z 
listopada 1947 r., lecz na odwrót 
zorganizowano systematyczną 
akcję zatruw ania um ysłów w ła 
snego społeczeństwa propagan
dą wojenną oraz oddziaływa
no w  tym  k ie runku  na inne 
narody, w  szczególności przy 
pomocy oszczerczych kam panii 
radiowych, ONZ nie może za
m ykać oczu na ten stan rze
czy.

Rezolucja radziecka wzywa 
państwa do podjęcia Wszelkich 
kroków , w  te j ’ liczbie do 
wprowadzenia odpowiednich cych pokój państw, nie należą- 

:n  nadużywa- cych jeszcze do O NZ“ . wobe<

tu a c ji m iędzynarodowej, 
gacja polska uważa, że 
czanie propagandy wojennej 1 
krzew ienie idei pokojowej 
współpracy m iędzynarodowej 
może stać się w ie lk im  w k ła 
dem ONZ do dzieła pokoju. Z 
tych w łaśnie powodów delega
cja polska gorąco popiera re
zolucję radziecką i wzywa 
wszystkie inne delegacje, k tó 
rym  sprawa pokoju międzyna
rodowego i  bezpieczeństwa, 
sprawa pokojowego przyjazne
go współżycia m iędzy narodami 
leży na sercu, aby głosowały za 
tą  rezolucją.

Dyskusja w Specjalnej 
Komisji Politycznej 

nad sprawą przyjęcia 
nowych członków do ONZ

(f) NO W Y JO RK (PAP). Dnia 
16 bm. Specjalna K om is ja  P o li
tyczna Zgromadzenia Ogólnego 
NZ kontynuow ała dyskusję nad 
sprawą przyjęcia  do ONZ no
wych członków.

Przedstaw icie l B ia ło rusk ie j 
SRR Astapienko s tw ie rdz ił, że 
główną przeszkodą do szybkie
go i  spraw iedliwego rozw iąza
nia  problem u przyjęcia nowych 
członków do ONZ jest am ery
kańska po lityka  faworyzow ania 
jednych, a dj^skrym inowania 
drugich państw. Jedyną drogę 
do słusznego i  spraw iedliwego 
rozw iązania tego problem u 
wskazuje propozycja, złożona 
przez delegację polską.
_ Delegacja bia łoruska —  o- 
św iadczył w  zakończeniu Asta
pienko — całkow icie  popiera 
p ro je k t rezo luc ji po lskie j.

Następny mówca, przedstaw i
cie l Pakistanu Husein oświad
czył, iż delegacja jego, uznając 
zasadę uniwersalno,ścj ONZ u- 
waża, że Zgromadzenie Ogólne 
pow inno „o tw orzyć szeroko 
d rzw i d la  wszystkich m iłu j ą-

ustaw zwalczających nadużywa 
nie środków prasy i in fo rm ac ji 
dla celów sprzecznych z K artą  
NZ.

Delegacja polska stwierdza 
równocześnie, że ^ d n a  z przy
ję tych przez Kom isję Społeczną 
rezolucji nie zaw iera zaleceń w  
sprawie zwalczania propagandy 
wojennej.

Na obecnej sesji Zgromadze
nia Ogólnego delegacja polska 
zgłosiła nowy punkt porządku 
dziennego — o środkach pro
wadzących do odprężenia w  sy-

cych jeszcze do O NZ“ , wobec 
czego delegacja Pakistanu bę
dzie głosowała za przyjęciem  
propozycji po lskie j. .

Delegat U kra ińsk ie j SRR 
Demczenko oświadczył, że de
legacja ukra ińska popiera pro
je k t rezo luc ji po lskie j.

, Przedstawiciele K o lum b ii, I-  
ranu, Szwecji- i  K ub y  poparli 
p ro je k t rezo luc ji 5 k ra jó w  A - 
m eryk i Łac ińsk ie j, p rzew idu ją
cy utworzenie specjalnej kom i
s ji d la  „przestudiowania kw e
s tii przyjęcia  do ONZ nowych 
członków“ .

Depesza ministra Pak Hen-ena 
do przewodniczącego VII sesji ONZ

hrnt i a polilyrzna
(f) Prezes Rady M in is trów  

Bolesław B ie ru t p rzy ją ł w dn iu 
13 bm Ambasadora Nadzwy
czajnego i Pełnomocnego T u ic j i 
w  Polsce A bd iilaha ta  Aksina.

(PAP)

S/.aehy
Na turnieju szachowym 

o mistrzostwo ZSRR
N a m is trz o s tw a c h  szachow ych  

ZSRR rozegrana  zosta ła  trzyn a s ta  
fu n d a  N a jw ię k s z y m  za in te re so w a 
n ie m  c ieszy ło  stę sPo tk a n l 'iJ , 'v s lo  tu r n ie ju  T a jm a n o w a  ze S m ys ło  
w e m  Po n ie z w y k le  c ie k a w e j „ rz e  
s p o tka n ie  to za ko ń czy ło  się re m l" 
sem R ów n ie ż  re m ise m  z a k o ń c z y ły  

B o tw in n ik  — K a sp a n a n .

wzrósł z 1 m ilia rda  do larów w  
roku 1937/38 do potwornej w y 
sokości 58,2 m ilia rda  do larów w 
roku  1952/53 i stanowi obecnie 
74 proc. całego budżetu Stanów 
Zjednoczonych. Te same źródła 
statystyczne wykazują, że w  
następstwie p o lity k i zbrojenio
w ej o fic ja lne  zyski monopoli 
kap ita lis tycznych wzrosły z 3,3

Obecna po lityka  w o jny  jeszcze j św iatem  słuszność naszej d ro
gi-

Każdy naród ma prawo w y 
brać sobie sposób życia, k tó ry  
m u odpowiada. A le  nikt, nie dal 
garstce podżegaczy wojennych 
prawa narzucenia narodom — 
w brew  ich w o li — niszczyciel
skiej wo jny. W naszej epoce 

- | trw a ły  pokój może istnieć ty l-  
i | ko przy zgodnym w spółistn ieniu 

! i współpracy różnych systemów

bezwzględniej dąży do w yko 
rzystania k ra jó w  kolon ia lnych, 
jako źródeł surowców wojenno- 
strategicznych. W w yn iku  gra
bieżczej p o lity k i k ra je  ko lon ia l
ne i zależne n a jd o tk liw ie j od
czuwają sku tk i wyścigu zbro
jeń, skazującego ludność na 
głód, nędzę i wyzucie z podsta 
wowych praw  społecznych 
narodowych.

Doświadczenie nąszego k ra ju  j społecznych i politycznych, 
m ów i nam, że dopiero z c h w ilą ,! Ogromny wzrost liczebny ru -
kiedy weszliśmy na drogę po
ko ju , k iedy na nowych podsta
wach oparliśm y stosunki ekono
miczne i  polityczne z naszymi 
sąsiadami, m ogliśm y przezwy
ciężyć ciemnotę i zacofanie, z li
kw idow ać bezpowrotnie klęskę 
nędzy i  bezrobocia, oraz nakre-

m ilia rda  do larów w  roku 1938 i ślić przed całym narodem wspa-
do sumy 42,9 m ilia rda  w  ro
ku  1951. A  ja k  przedstawia się 
sytuacja ludności pracującej,

n ia ły  program  wszechstronnego 
rozwoju, k tó ry  jednoczy dziś w  
jedno litym  froncie wszystkich

któ ra  dźwiga na swoich barkach Polaków, zgodnych w  podsta- 
te o lbrzym ie obciążenia? „  Od 1 wowych sprawach: obrony nie-

chu obrońców pokoju, w łącza
nie się m ilionow ych mas no
wych ludzi do naszego nie ma
jącego precedensu w  h is to rii ru 
chu — dowodzi, że is tn ie je  po
wszechne dążenie narodów do 
pokojowego współżycia, że ma
sy pracujące na całym świecie 
wypow iadają się przeciwko w o j
nie.

W ierzym y w  niewyczerpane 
siły uczciwych ludzi.

Do nich należeć będzie ostat
nie słowo w  walce o pokój.

(f) P E K IN  (PAP). Centralna 
Agencja Telegraficzna K ore i 
opub likow ała depeszę m in is tra  
spraw zagranicznych Koreań
skie j R epub lik i Ludowo -  De
m okratycznej Pak Hen-ena do 
przewodniczącego V I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
Pearsona. W depeszy te j min. 
Pak Hen-en stw ierdza m. in.:

Mam  zasaczyt po tw ie rdz ić  od
b ió r pańskiej depeszy z 5 g ru 
dnia 1952 r „  przesłanej w  zw ią
zku z uchwaleniem  przez Zgro
madzenie Ogólne N Z  3 bm. 
tzw. „rezo luc ji“ w  spraw ie p ro
blem u koreańskiego. Rząd K o 
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej po lecił m i w 
związku z tym  oświadczyć, iż 
uważa powyższą „rezo lucję“  
nie ty lk o  za pozbawioną mocy 
praw nej, koniecznej dia roz
wiązania problem u koreańskie
go, lecz również za niezdólną 
do spowodowania natychm ia
stowego zakończenia zbrodni
czej agresywnej w o jny USA w 
Kore i, do właściwego rozw ią
zania drogą pokojową proble
mu koreańskiego.

Rząd K R L D  uważa, iż „rezo
lu c ja “  ta nie odpowiada upor
czywym  ''żądaniom i pokojowym  
dążeniom narodu koreańskiego 
oraz innych m iłu jących  pokój 
narodów na całym  świecie.

Skoro Organizacja Narodów 
Zjednoczonych— oświadcza min. 
Pak Hen-en — pragnie, jak  
dekla ru je  w  depeszy, dołożyć 
wszelkich starań, by ja k  n a j
prędzej położyć kres w o jn ie  w

Kore i, to nie pow inna działać 
obłudnie, lecz rozwiązać pro
blem koreański spraw iedliw ie, 
zaprzestając przede wszystkim  
ognia w  Kore i. Na podstawie 
powyższego prosiłbym , aby pan, 
jako przewodniczący Zgroma
dzenia Ogólnego, poczynił nie
zbędne k rok i, aby:
• 1) anulowano wspomnianą 
tzw. rezolucję;

2) rozpatrzono i powzięto 
k ro k i konieczne do natychm ia
stowego przerwania ognia w 
K ore i i do pokojowego rozw ią 
zania problemu koreańskiego na 
podstawie propozycji Związku 
Radzieckiego z 10 i 24 listopa
da br., gorąco popieranych i 
aprobowanych przez wszystkie 
m iłu jące pokój narody świata:

3) pozwolono przedstaw icie
lom K R LD , będącym rzeczyw i
stym i przedstaw icielam i narodu 
koreańskiego, na wzięcie udzia
łu w  dyskusji nad problemem 
koreańskim  w  organach NZ;

4) pociągnięto do odpowie
dzialności przedstaw icie li stro
ny am erykańskiej, w yw o łu ją 
cych jednostronnie przerwy na 
czas nieokreślony w  rokowa

niach roze jm ow ych . w  K ore i;
5) położono kres bestialskim  

bom bardowaniom spokojnej lu 
dności m iast i wsi północnej 
Kore i, dokonywanym  prżez a- 
grdsorów am erykańskich pod 
flagą NZ;

6) natychm iast zaprzestano 
aktów barbarzyństwa, popełnia
nych w  celu przymusowego za
trzym ania jeńców wojennych 
naszej strony, masowego m or- 
dowa.da i potwornego te rro ru  
w  obozach jen ieckich w  po łud
n iowej Kore i;

7) ja k  na jsurow ie j ukarano 
am erykańskich zbrodniarzy wo
jennych, którzy, b ru ta ln ie  /gwał
cąc prawo międzynarodowe i 
zasady moralności ludzkie j, sto
sują w celu wytępienia ludnoś
ci cyw ilne j w Korei północnej 
zakazaną broń: bakterio logicz
ną, chemiczną i inne środki 
masowej zagłady.

W  zakończeniu m in. Pak 
Hein-en prosi przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
aby treść powyższej depeszy po
dał do wiadomości delegacji 
wszystkich k ra jów  należących 
do ONZ.

17 g ru d n ia  1952 r. z m a rł w  W arszaw ie  w y b itn y  a rty s ta  d ra m a 
ty c z n y  i  f i lm o w y

W Ł A D Y S Ł A W  G O D I K
odznaczony K rzyże m  O fic e rs k im  O rd e ru  O d rodzen ia  P o lsk i.

W Z m a r ły m  scena po lska  t ra c i jednego  z czo ło w ych  sw ych  p rzed 
s ta w ic ie li.

Cześć Jego p a m ię c i
M IN IS T E R  K U L T U R Y  I  S Z T U K I
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Konferencja partyjna 
w Rudzie Pabianickiej

Towarzysze z Rudy Pabianic
k ie j — ja k  to stw ierdzi) na 
dzie ln icowej konferencji spra
wozdawczo - wyborczej sekre
tarz propagandy Kom ite tu 
Łódzkiego, tow. Kaczmarek — 
wysunęli się w  kam panii wy- 

• borczej na czoło łódzkie j orga
n izacji pa rty jne j. Słuszną dumą 
z tych osiągnięć nacechowany 
też b y ł przebieg całej konferen
cji. Dobrze powiedziała, wystę
pując w dyskusji tow. Bugała,

, przewodnicząca dzielnicowego 
zarządu ZMP, że w  kam panii 
wyborczej towarzysze z Rudv 
nauczyli się schodzić głęboko w 
teren. W oparciu o lepszą zna
jomość terenu, w oparciu o 
szeroką prafcę wśród mas bez
pa rty jnych , towarzysze z Rudy 
um ie li w  toku kam panii a tako
wać wroga i izolować go.

Na Choeianowicach, w  w ie j
skie j części dzieln icy, re j wo
dz ili do niedawna kułacy. P la
ny  skupu b y ły  systematycznie 
zrywane. W rezultacie kam pa
n i i ■ wyborczej Chocianowice 
stanęły na pierwszym  m iejscu 
w  rea lizac ji obowiązkowych 
dostaw — m. in . zrea lizowały w  
100 procentach dostawy żywca. 
K u łacy  przyc ich li. Takich p rzy
kładów, z różnych terenów 
przytoczono na kon ferencji 
w iele.

Głosy w  dyskus ji odzw ier
c ied la ły  ubojow ienie rudzk ie j 
organ izacji p a rty jn e j, k tó ra  w 
toku kam pan ii wyborczej oczy
ściła się w  poważnym stopniu 
od elementów przypadkowych 
i  w yk re ś liła  ze s łow nika te rm in  
„trudnego terenu“ .

Towarzysze z Rudy — 1 kon 
ferencja  s tw ie rdz iła  to  z na
ciskiem  — nie u m ie li jednak 
utrzym ać poziomu pracy p o li
tycznej, ja k i osiągnęli w  toku 
kam pan ii wyborczej. W iele o r
ganizacji spoczęło na laurach. 
W  rezultacie, ja k  słusznie i sa- 
m okrytyczn ie  s tw ie rdz iła  tow. 
Marosek, wiceprzewodnicząca 
Prezydium  DRN, spotkano się 
z próbam i podnoszenia g łowy 
przez w rogie elementy.

Weźmy choćby przyk ład z 
dziedziny pracy samej DRN, 
k tó ra  przecież w  toku kam pa
n ii bardzo się uak tyw n iła , 
um iała ożyw ić w iele kom ite tów  
blokowych, przeprowadzić sze
reg ulepszeń bytow ych na swej 
dzie ln icy (rem onty domów, żu- 
żlowanie b ło tn is tych dróg itd.). 
Ta sama DRN jednak b iern ie 
p rzypa tryw a ła  się, po zakoń
czeniu kam panii, wzrostow i 
chuligaństwa w  re jon ie u licy  
Popioły. Okazało się, że jedną 
z przyczyn chu liganerii jest 
niedobra sytuacja w  m iejsco
w ym  Domu Dziecka, gdzie nie 
ma w łaściw ej op ieki nad dzieć
m i an i m ateria lne j an i mo
ra lne j. t

Towarzysze z DRN nie um ie li 
w łaściw ie ocenić przyczyn 
wzrostu chu liganerii i skutecz
nie z nią walczyć, bo nie w y
kazali dostatecznej czujności. 
B rak te j codziennej czujności 
ob ja w ili również wobec posz
czególnych ogniw  własnego 
aparatu, zaśmieconych —  jak 
wykazała konferencja — paro
ma p ijakam i i kum otram i.

| Osłabienie pracy pa rty jno - 
po litycznej odbiło się wyraźnie 
na sytuacji w  na jpow ażnie j
szych zakładach pracy dz ie ln i
cy, w od dawna n iew ykonu ją - 
cych planu Zakładach im. 
A rm ii Ludowej. Tam w toku 
kam pan ii wyborczej, w oparciu 
o szerszą aktywność po litycz
ną załogi, zanotowano przecież 
pewne sukcesy, zwiększono nie
co w skaźnik i wykonania planu. 
Osiągnięcia kam pan ii w yb o r
czej, wyrażające się przede 
wszystkim  w objęciu współza
wodnictwem  81,3 procent załogi, 
nie wystarczyły jednak do w y j
ścia z impasu. Zakł. im . A rm ii 
Ludowej ciągle jeszcze szły pod 
planem. N iem niej wzmożona 
m obilizacja całego ko lektyw u 
zakładowego mogła i powinna 
była stać się punktem  wyjścia 
do . przełamania w codziennej 
oj-acy tych błędów, o których 
na kon ferencji m ów ił tow. 
Kiełbasa, k ie row n ik  przędzalni', 
złej organizacji pracy, złej k n -  
tro li wykorzystania maszyn, 
niedoceniania w ie lowarsztato- 
wości, zaniedbania szkolenia 
zawodowego. Mogła — gdyby 
doświadczenia pracy po litycznej 
z okresu wyborczego umiano 
wykorzystać, gdyby umiano 
oprzeć się m ocniej na w y łon io 
nych w  kam pan ii kadrach no
wego a k tyw u  bezpartyjnego. 
Tak się jednak nie stało.

Mocno k ry tyko w a n y  przez 
delegatów pierwszy sekretarz 
kom ite tu zakładowego, tow. 
Paw lak, zaczął swe przem ówie
nie na kon ferencji od gołosłow
nego bic ia  się w  piersi, aby 
potem wszystkie grzechy p rzy
pisać m ajstrom  i  adm in is trac ji 
Zakładów. A le  tow. P aw lak nie 
powiedział, że, ja k  się okazało 
z przem ówienia sekretarza od
działowej organizacji pa rty jn e j 
w  przędzalni, tow . K a je ty , cały 
p a rty jn y  i bezpartyjny- ak tyw , 
k tó ry  w  toku kam pan ii w yb o r
czej wfciągnięto do pracy p o li
tycznej z załogą — zdem obili
zował się ponownie, gdyż ko
m ite t fab ryczny nie  p o tra f ił z 
n im  pracować na co dzień. 
Zdem obilizowało się też w ie lu  
m ajstrów , w  czasie kam pap ii— 
ofia rnych  ag itatorów . Zaprze
sta ł pracy zorganizowany na 
wniosek racjonalizatorów , prag
nących lep ie j zapoznać się z 
osiągnięciami radzieckie j techni
k i i organizacji pracy—kurs ję 
zyka rosyjskiego. W ykładowca 
b y ł podobno nieodpowiedni, a 
lepszego nie um iano znaleźć.

D la towarzyszy z Zakładów 
im. A rm ii Ludow ej bardzo pou
czający b y ł głos w  dyskusji 
tow. Dzięcioła, m istrza składa l- 
n i w  Rudzkie j W ykańczaln i 
Bawełny, k tó ry  słusznie wska
zał na w ie lką  rolę, jaką ode
grać może w walce o lepszą 
pracę m a js trów  i in te ligenc ji 
technicznej, o w iększy ich au
to ry te t i ściślejszy związek z 
załogą — w łaściw ie zorganizo
wane szkolenie polityczne, 
szczególnie studiowanie mate
ria łów  X IX  Zjazdu KPZR.

Równie pouczający był p rzy
kład przodującego zakładu p ra 
cy dzieln icy, Zakł. Doświad
czalnych „K a toda “ , gdzie roz-

w inię to pracę ideologiczną, 
kładąc szczególny nacisk na 
podniesienie poziomu po litycz
nego in te ligenc ji technicznej i 
młodzieży, gdzie właśnie dzięki 
temu - -  ja k  m ów ił na konfe
renc ji wykładowca tow. Fabi- 
siak — dzięki dobrej postawie 
całej załogi 1 dobrej współpra
cy z k ie row n ictw em  do 12 bm. 
wykonano roczny plan w 103 
procentach.

Jeśli piszemy przede wszyst
k im  o brakach u jaw nionych na 
konferencji, a nie o osiągnię
ciach, których jest dużo — to 
odzwierciedla to w pewnej 
mierze nacisk, ja k i na k ry tykę  
i sam okrytykę położyli delega
ci. K ry ty k ę  zdrową, udokum en
towaną, sięgającą i do K D  i  do 
K om ite tu  Łódzkiego, k tó ry  w 
w ie lu  wypadkach zbyt malo 
uwagi poświęcił sygnałom to 
warzyszy z zakładów pracy Ru
dy 1 nie pomagał im  dostatecz
nie w rozw iązywaniu różnych 
trudności.

C entra lnym  Zarządom Prze
m ysłu G a lantery jno  -  Jedwab- 
niczego ñ Bawełnianego zalecić 
można zapoznanie się z głosa
m i w  dyskusji wskazującym i 
na zbyt późne doprowadzenie 
planu do zakładów i zarywanie 
zaopatrzenia.

*
Gorąco ok lask iw ała kon fe

rencja delegatów — nauczycieli 
z V I I I  Szkoły TPD, tow. tow. 
Wapszko i O berla jtnera, „Ósem
ka TP D “ wniosła w ie lk i w k ład  
do kam pan ii wyborczej dz ie ln i
cy. „Ósemka“  zdobyła zarazem 
pierwsze miejsce w  Łodzi pod 
względem w yn ikó w  nauczania 
w  bieżącym roku  szkolnym.

— Dobre w y n ik i naszej p ra 
cy — stw ie rdz iła  tow. Wapszko 
— zawdzięczamy przede wszyst
k im  staraniom  o ja k  najszersze 
stasowanie metod przodującej i 
pedagogiki radzieckiej.

*
Na kon fe renc ji p a rty jne j 

dzie ln icy Ruda Pabianicka po
ruszono szeroki wachlarz p ro 
blemów. W yn ika ło  to chociażby 
z mieszanego, m ie jsko -  w ie j
skiego charakteru dzieln icy. 
Wszyscy m ówcy stw ierdza li 
zgodnie i  sam okrytycznie, że z 
nastro jam i pow yborc-e j demo
b iliza c ji trzeba skończyć. Sy
tuacja m iędzynarodowa, do 
k tó re j naw iązywało z powoła
niem się na X IX  Zjazd KPZR 
i pracę towarzysza Stalina 
w ie lu  mówców, wymaga od nas 
wzmożonego w ys iłku  w  pracy. 
Na pierwszym  m iejscu — w a l
ka o plan — to stw ierdzenie po
w tarza ło  się w ie lokro tn ie . W 
roku 1953, m ów ią towarzysze 
z Rudy nie powinno być na 
naszym terenie zakładu, k tó ry  ! 
by nie w ykona ł planu.

Osiągnięcia kam pan ii w yb o r
czej dowodzą, że towarzyszy z 
Rudy stać na dotrzym anie sło- 
w a .P rzeb ieg kon ferencji św iad
czy «aś, że organizacja p a r ty j
na Rudy coraz bardzie j czuje 
się p raw dziw ym  gospodarzem 
swego terenu.

(k. w.)

Z „Tygodnia postępowej 
kultury niemieckiej“

Delegaci z NRD zwiedzają 
Polską

j (f) Bawiąca na D o lnym  Śląsku 
I grupa działaczy po litycznych, 
j społecznych i  ku ltu ra ln ych  z 
| NRD zw iedziła 18 bm. PGR 
B ie lany oraz spotkała się z 
młodzieżą i naukowcam i U n i
wersytetu W rocławskiego im. 
Bolesława Bieruta.

Goście zaznajom ili się z h i
storią powstania Uniwersytetu, 
przebiegiem jego odbudowy i 
rozwojem.

Serdecznymi oklaskam i na
grodzili zebrani słowa rektora 
A kadem ii Nauk Rolniczych z 
Berlina, prof. d r E rw ina P ia
chy, k tó ry  przekazał studentom 
i naukowcom U niw ersyte tu go
rące pozdrowienia od naukow 
ców i  studentów N iem ieckie j 
R epub lik i Demokratycznej. 
„Nasz przyjazd i  rozmowy z 
W ami tu  we W rocław iu , mają 
głęboką wymowę. W przyjaźn i 
budu jem y radosną przyszłość 
naszych k ra jó w  i razem w a l
czymy o trw a ły  pokój. W ys iłk i 
nasze będziemy podwajać, by 
szczęście ludzkości — pokój zo
stał osiągnięty“

*
(f) Od dwóch dn i bawi na 

W ybrzeżu część delegacji dzia
łaczy {» litycznych , społecznych 
i ku ltu ra ln ych  NRD, którzy 
p rzyb y li do Polski z okazji ».Ty
godnia Postępowej K u ltu ry  N ie
m ieckie j".

Recital Ewy Fleischer
(f) W  sali Konserwatorium

O wyższy poziom ideowo-artystyczny
polskiej plastyki

(Na m arginesie I I I  O gó lnopolskie j W ystaw y)
Włodzimierz Sokorski .Rok m in iony ob fitow a ł w  do

niosłe wydarzenia w  dziedzinie 
sztuki. W roku tym  rozw ija ła  
się skuteczna walka z deklara- 
tywnością i schematyzmem, ja 
ko ze swoistą odmianą form aliz
mu i naturalizm u. Decydujące 
znaczenie dla sprecyzowania 
m arksistowskich założeń estety
ki m ia ły sform ułowania zawar
te w  refęracie tow, Maienkowa 
na X IX  Zjeździe KPZR. Tow. 
M alenkow postawił przed sztu
ką epoki socjalizmu postulat 
podniesienia poziomu ideowo - 
artystycznego.

m in is te r  K u ltu r y  1 S z tu k i

dalszym procesie ideowo-arty- ( tury także można i trzeba zdo- 
stycznego wzrostu naszych kadr I być się na rea l’styczne spojrże- 
plastycznych. Plastycy usiłu ją | nie ideowe i artystyczne, jak  te-
odszukać siebie artystycznie 
świecie realnych wydarzeń i 
us iłu ją  wydarzenia dostrzec w 
całym bogactwie barw  natury i 
środków malarskich.

Jednocześnie wystawa obnaży. 
L  pewne zasadnicze błędy i 
nieporozumienia obecnego eta
pu. Obnażyła zarówno potknię-

go dowiódł chociażby Fouge 
ron w swoich ostatnich pracach. 
W danym wypadku chodzi o za
sadniczą postawę ideowo - a rty 
styczną. o śmiałe poszukiwanie 
nowych realistycznych środków 
wyrazu, o odrzucenie balastu 
form alistycznych naleciałości w 
sty lu  m alarskim

Pojmowanie typowości, sfor- ! cia natury ideologicznej, jak  i 
m ulowane przez tow. M aleńko- j artystycznej. Stąd też. widząc 
wa przekreśla niedorzeczne teo- ¡n iew ątp liw e osiągnięcia, nie wol- 
rie  o typowości jako średniej Ino nam do błędów' tych nie usto- 
statystycznej, jako przeciętności' i sunkować się (v sposób zasad

Oprócz nowego, w pełni rea li
stycznego spojrzenia na każde 
zjaw isko naszego życia, ko- 

“  j nieczny jest również wysiłek 
głębokiego zrozumienia i po-

i jednorodności W' rozw iązywa- niczy, zwłaszcza, że czeka nas | rywającego ukazania w ie lk ie j
n iu  problemów' sztuki realizmu | następna wystawa, poświęcona i prob lem atyk i dnia dzisiejsze
socjalistycznego. „Typow e jest | dziesięcioleciu Polski Ludowej. ; g0 A  na obecnej wystaw ie 

m ów ił tow. M alenkow — nie j Trzeba sobie otwarcie powie- 1 
ty lko  to co spotyka się najeżę- i dzieć, że walkę o jakość dzieła 
ściej, lecz również to co najpeł- \ sztuki, o realistyczny w’arsztat. 
n ie j- i z najw iększą ostrością ¡o przezwyciężenie schematyzmu 
wyraża istotę danej s iły  spo- ; deklaratywności n iektórzy pla

stycy i k ry tycy  fałszywue rozu-łecznej“ .
Wartość dzieła sztuki zależy 

od społeczno - politycznej i ideo-

| zbyt często prace na ten temat 
pozostawiają nas obojętnym i. 

I zim nym i.
| Nie potra fiła  szkoła sopocka 
| kontynuować prac nad w ie lk i-

m ie li jako uchylenie fu r tk i dla i 
różnych jeszcze u nas nieprze-

blern poniekąd zasadniczy. Po* 
tknięcia- — .m im o  poważnego 
w ysiłku  — Eibischa Fedkowi- 
cza. Taranczewskiego. Rzepiń
skiego Marczyńskiego milcze
nie Cybisa i Nachta^Samborskie- 
g(<, są tego oczywistym dowo
dem. .Jest rzeczą zupełnie pew- 
ną. że ta droga nie prowadzi do 
realizmu socjalistycznego, a ro 
gorsza m vli j zbija z tropu wiele 
mJodvrh talentów, które na te j 
wystaw ie wykazały poważne 
mnżbwości i jednocześnie po- 
ważne zabłąkania, jak na przy
kład S trum iłło . I o tym  trzeba 
mówić szczerze i otwarcie, jed
nocześnie wskazując na udane 
próby wyjścia z impasu m. in. 
ze strony Studnickiego. Tomo- 
rowicza. Pronaszki. R udzkie j-C y. 
bisowej i w ie lu  innych.

Czy mówiąc ostro o błędach 
niektórych twórców , które od
zwierciedla wystawa, możemy 
jednocześnie wskazać na wyraź
ne osiągnięcia ideowo-artystycz
ne mierzone k ry te riam i realiz
mu socjalistycznego?

N iew ą tp liw ie  tak. N iew ą tp li-
tociekawie zapoczątkowanych „De- j w ie Studnickiego „Gogol“

wo - artystycznej postawy tw ór- j zwyciężonych tendencji antyrea- j  ^ n £ S t r ® c j ą  Pierwszomajową j pmba nowego nieszablonowego 
ćy. Wszelkie jednostronne roz- ; listycznych. Potrzebna nam jest ; ' r ‘ ' Pl otrętu, k tó ry  może stanowić
strzygnięcie artystyczne z pomi- ¡wszelka tem atyka w  sztuce i jak  | N iektóre  pozycje te j Szkoły, j Prz.vk!fid przejścia do realizmu.

u . w sa j, j^onserwarorium  n ęciem któregoko lw iek z tych najpełniejsza różnorodność in - j zwłaszcza intym ne, nastrojowe | N iew ą tp liw ie  „Z iem ia chłopom "
w W arszawie odbył sie recita l I elementów daje w yn ik  chybiony, j dyw idualnych stylów . Potrzebna pejzaże zalatu ją jakąś niemal K raJe''-'s':iego — to przy wszy.st-
znakom ite i śpiewaczki z NRD ! . Tegoroczna wystawa rodziła nam jest w ie lka  tem atyka spo- , postimpresjonistyczną manierą, i k,cłl “ rakach warsztatowych —
____r____  ' . „ i .» __■ „ t.. się w  ogniu ostrei dyskusii bez- tecznr* - nn litvr zna nntr7phnv ; fthvha tulhn u nacechowany optymizmem obrazprofesora Wyższej Szkoły M u 
zycznej w  L ipsku  — Ewy F le i
scher.

K oncert zgromadził liczną 
publiczność.

Obecny b y ł również szef M i
s ji Dyplom atycznej NRD w  P o l
sce amb. Aenne Kunderm ann.

Z pobytu teatru 
„Berliner Ensemble“ 

w Łodzi
(f) W  czasie swego pobytu w 

Łodzi znakom ity  zespół tea tru  
„B e rlin e r Ensemble“  dał trzy 
przedstaw ienia — „M a tka  Cou
rage“  B. Brechta, „Rozbity 
dzban“  vbn K le is ta  oraz „M a t
ka“  M. Gorkiego, w  opracowa
n iu  scenograficznym B. Brech
ta. (PAP)

się w  ogniu osti-ej dyskusji bez- łeczno - polityczna, potrzebny j Chyba ty lko  u Studnickiego. 
pośrednio po październikowej nam jest pejzaż,

ptym  izmem obraz
. . . . .  , portre t, m art- | Teisseyera i częściowo Pągow - 'J’ ’e ,lt'e80 aktu nadania ziemi, 

konferencji w  sali Rady Pań- iw a natura, tem atyka sportowa, I skie j oraz P ietkiew icza wodzi- sam ewartości posiadają obra- 
stwa w  roku 1951, kiedy to ude- I szkolna ,i głęboko osobista. Lecz i my wyraźne i stanowcze dąże- 
rzono m. in. w  błędy uproszczo- ¡żadna tem atyka nie uspraw ie- nie do realistycznego malarstwa.

W grupie krakow skie j to samo
można powiedzieć jedynie o 
pracach Pronaszki. Rudzkie j -

nego i deklaratywnego rozumie- j d liw ia  nikogo, gdy odzywa się w 
nia prob lem atyki realizm u so- ! n im  eststyzująca postawa, gdy
cjalistycznegó w  m alarstw ie. ! tem at opracowany jest fo rm a li- _____  _____ ___
Gdy z te j perspektywy doko- I stycznie z pom inięciem rea li- ! Cybisowej i Łakomskiego
nu jem y je j oceny, to możemy ! " “----------u ---------------
zanotować jakościowy postęp 
naszego m alarstwa, sporą ilość 
ciekawych obrazów, rzeźb i 
rozwiązań graficznych.

Większość artystów  stopnio
wa przezwycięża schematyczny, 
dekla ra tyw ny stosunek do rze
czywistości, naturalistyczne je j 
fotografowanie przechodząc do 
określenia własnego stosunku 
do zjaw isk naszego życia. W y
stawa n iew ą tp liw ie  świadczy o

zy Teisseyre‘a. Rostkow'skiej, 
B ie lskie j - Tw orkow sk ie j, La- 
komskiego. Cygańskiej - W alic
k ie j; pejzaże Pomorskiego. To- 
morowicza, P ietkiew icza, Mac
kiewicza, Sram kiewicza, Rad- 
nickiego i nowy, dobry w  w y
razie ideowym, pomimo na iw no
ści warsztatowej, obraz Lonic-

dynie o to, że w pracach tych 
m alarzy często występuje zain
teresowanie m artw ą naturą, pe j
zażem, ru inam i zamku, portre
tem. Przy temacie martw 'ej na-

Z Kongresu Narodtiw u Obronie Pokoju

Nowe wydawnictwo
„W obronie filozofii.

Przeciw pozytywizmowi 
i pragmatyzmowi“

(f) Nakładem „K s iążk i i Wie 
dzy“ ukazała się w jęźyku poi 
skim praca znanego angielskie 
go filozofa m ate ria lis ty  M auri 
ce Cornfortha pt. „W  o b ro n i 
filo zo fii. Przeciw pozytywizmo^ 
w i i pragm atyzm ow i“ . (PAP).

ä j f

D elegacja  film o w có w  polskich  
w y je c h a ła  do ZSR R

(f) W dniu 18 bm. wyjechała 
do ZSRR delegacja Centralne
go Urzędu K inem atogra fii w 
celu przekonsultowania z fa 
chowcami radzieckim i p ro je k
tów  związanych z budową i 
technicznym  urządzeniem W ar

szawskiej W y tw órn i F ilm ów  
Fabularnych.

Delegacji przewodniczy Dy- 
¡ek to r Centralnego Zarządu W y
tw ó rn i F ilm ow ych — T . \K a r -  
powski (PAP)

stycznych środków wyrazu, gdy . _
obraz nie ukazuje praw dziw ie ¡ Pewna skłonność do kamera! 
przedmiotu, czy idei, która jest I noscl cechuje tegoroczną wysta^ 
jego treścią. # [ w »̂ * owdzie stając się zja- .

Pozostawanie w sferze do- j  Dotycz™to n i e r ™ n a ^ e t ^ c h R ó w n i e ż  rzeźba polska, może 
zrań form alno - estetycznych j j  1 których można sie ! " iezbyt ! icznie 5 nie w  P*łni
cechuje np. w iele prac piasty- 5vfo SDOdziewać ‘ z n a c ^ m e r e p r e z e n t o w a n a  na tegorocznej 
kow krakowskich. Nie chodzi je - cej  p acz e w ię i wystaw ie, poważnie kszta łtu je

, , | fundam ent socjalistycznej sztuki.
Z jaw iskiem , które szczególnie i Wstrząsająca w  swoim  wyrazie 

uderza na te j wystaw ie jest j ..Matka Belojannisa“  Horno-
meudana próba ukazania no- , Popławskiego, „G łow a żołnierza
w ej treści ideowej przy porno- i radzieckiego“  Dunikowskiego 
cy starego, kameralnego post- ¡ „G órn icy “  Magdaleny Więcek — 
impresjonistycznego warsztatu, j to istotne sukcesy chyba nie 
Nie wo lno zagadnienia jedno- j ustępujące osiągnięciom p o 
ści treści i fo rm y rozumieć w  i przedniej wystawy, 
sposobdowolny i an tyd ia lektvcz- i , ,  ,- - ; Zdecydowanie realistyczny

i charakter posiada również pol
ska gra fika, zwłaszcza w  rozw ią„ 
zaniach Borowczyka, Gleba,
Chrostowskiej, Lenicy i w ie lu ,
w ie lu  innych. Cieszyć widza 
musi także udany udział w  w y
staw ie J. Sterna,' k tó ry  ty le  la t 
m ilczał.

ny.
Postim presjonistyczny w ar

sztat by ł artystycznym  odpo
w iedn ik iem  schyłkowej postawy 
burżuazji. je j odwrócenia się od 
prawdy, rew o luc ji, do kam eral
nych półtonów buduaru i sno
bistyczno - dekadenckiej ka- 

l w ia rn i, do kolorystycznej gamy 
jednej tonacji, stanowiącej mo
że o przelotnym, sub iek tyw 
nym nastroju, iecz nigdy nie 
dającej prawdziwego obrazu 
rzeczywistości. N iew ą tp liw ie  nie
jeden artysta tam tej epoki w y 
rażał w .ta k ie j Dostawie ideowo- 

i artystycznej swoje własne. w 
i gruncie rzeczy marginesowe 
jP 'ob lem y, troski, upadki i zwy- 
| cięstwa. Lecz nie można przy

Sumując ocenę I I I  wystaw y 
i dyskusji na ogólnokra jow ej 
k rn fe re nc ji plastyków, jaka od
była się w dniach 8 i 9 bm. 
stw ierdzić należy, że m im o po
ważnych luk  ideologicznych za
równo wystawa jak i szczera, 
bejowa dyskusja stanowi k rok  
naprzód w' sensie ideowym i a r
tystycznym.

Zarówno wystawa, ja k  zwiasz-
pomocy lego warsztatu ukazać “ za dyskusja pozwali jeszcze ja - 
w ie lk ie j prawdy ludzkie j na- śniej sprecyzować postulat 
szych dni. ■ sztuki socjalistycznej w nastę -

Jest to sprzeczność w zalo- ^ * * 1 .  zasadniczej terie : pn»w- 
żeniu ‘ Można w  tak im  W'ypad- | . 
ku mieć szacunek dla w ie lk ie 
go b szczefego w ys iłku  artysty, 
lecz nie wolno nam nie prze- |

Delegatka polska J Mazurowa w rozmowie e przedstawicielką Korei K im  Jeu-sun

dzie widzenia naszych czasów 
w inna odpowiadać realistyczna 
ptawda artystycznych środków 
wyrazu.» Nie jest ona do pogo-

,, strzec go przed grożącym mu I ja k i*ko,wj elt
| niebezpieczeństwem. gdv co- i ' ™a, t7mu 1 n ‘<? dopuszcza na-

U-ralistycznego wulgaryzowania. 
W inna ona być mocna i bogata 
W' walorze, bez tuszowania go 

Problem wyraźnej, an tyrea li- postimpresjonistyczną manierą, 
stycznej postawy postimpresjo- która nie wydobywa, ale za- 
n.zmu w ystąp ił na te j wystaw ie ; ciera piękno na tury i piękno 
ze specjalną ostrością, jako pro- i naszego świata.

roczna wystawa obnaża coraz 
boleśniej fałszywą drogę.

Odpowiedz i  na p y ta n ia  czy te ln ików

W sprawie niebezpieczeństwa wojn>
i w alk i o pokój

Do redakcji naszej napłynęło 
wiele zapytań od czyteln ików, 
studiujących m ateria ły X IX  
Zjazdu oraz pracę towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ . Część tych 
pytań dotyczy sprawy wojen 
im .jeriallstycżjnych i pokoju, a 
m ianow icie: czy istn ie ją realne 
w arunk i dla starć wojennych 
między państwami obozu impe- 
ria lis t ■ /tego, jaka powinna być 
nasza postawa wrnbec groźby ta
kich wojen, dlaczego ruch po
ko ju  nic jest ruche socja listy
cznym. Postaramy się na wszy
stkie te pytania odpowiedzieć 
łącznie w poniższym artykule,

❖
Istn ie je w obecnym świecie 

zasadnicza sprzeczność między 
obozem socjalizmu a obozem ka
p ita lizm u Istn ie ją również sta
le zaostrzające się sprzeczności 
miedzy państwami kap ita lis ty 
cznymi W teorii — jak pisze 
Uwarzysz. S talin — sprzeczność 
.między socjalizmem a v ka p ita li
zmem jest oczywiście silniejsza 
Ale czy z tego w ynika, że ist
nieje realna groźba t y l k o  
wojny kra jów  kap ita lis tycz
nych przeciwko krajom  socja li
zm u9 Towarzysz Stalin w yka
zuje. że bynajm nie j tak nie 
jest. Towarzysz S talin uczy. że 
chociaż sprzeczności między so
cjalizm em  a kapitaliz.mem są w 
teorii silniejsze niż sprzeczności 
m i-dzyim peria listyczne — jed
nak. jak wykazała choćby nie
dawna historia, U wojna świa
towa rozpoczęła się od wojny 
pańjst.w kapitalistycznych m ię
dzy.' sobą.

Dlaczego tak"jest? Dlatego, że 
w o jny  rodzi imperializm., zaś 
z dwóch istniejących obecnie 
na świecie obozów ty lko  jeden

— im perialistycziny — jest cią
głym źródłem Wojen. I dlatego
- - jak  uczy towarzysz S talin — 
póki istnieje im peria lizm  pozo- 
s je w mocy leninowska teza 
o nieuchronności wojen między 
państwami kap ita listycznym i.

Państwa im peria listyczne pro
wadziły w o jny jeszcze przed 
powstaniem pierwszego państwa 
socjalistycznego. Im perialiści 
rozpętali pierwszą wojnę świa- 
tov'ą. kiedy na świecie były 
ty lko  kapitalistyczne państwa 
A druga wojna światowa roz
poczęła się również między kra- 
iami kap ita listycznym i, chociaż 
istn ia ł już wtedy ZSRR i cho
ciaż s z y  s t k i e kra je kap i
talistyczne były wrogn nasta
wione wobec ZSRR, wiele z 
nich organizowało i uczestni
czyło w in te rw enc ji an tyra
dzieckiej. upraw iało dywersję w 
K ra ju  Rad i wszelkim i sposoba
mi1 starało się obalić ustrój ra
dziecki M imo to .' m imo kon
szachtów prowadzonych przez 
oba bloki im peria listyczne — 
oś Berlin  — Rzym — Tokio oraz 
blok anglo - fra n k r - amery
kański — przeciwko ZSRR, po
mimo uporczywych prób zmon
towania j e d n e j ,  ogólno - im 
perialistycznej koa lic ji prze
ciw ko ZSRR — próby te nie do- 
szły do skutku i były skutecznie 
krzyżowane przez po litykę po
kojową ZSRR. Druga wojna 
światowa — które j niepom ier
nie wówczas słabsze niż dziś 
siły pokoju nie po tra fiły  zapo
biec —■ rozpoczęła się od w o j
ny między obu blokami państw 
kapitalistycznych.

Fakt ten świadczy przekony 
wająco, że walka między pań
stwam i kapita lis tycznym i o ry n 
k i zbytu i eksportu kapita łów , o

tereny ekspansji, o podporząd
kowanie sobie innych k ra jó w — 
jest w określonej sytuacji s il
niejszym motorem działania, 
aniżeli wspólna nienawiść wszy
stkich państw kapitalistycznych 
do K ra ju  Socjalizmu.

Towarzysz S ta lin  uczy, że je 
dną z przyczyn tego stanu rze
czy jest fakt, że „wojna z Z.SRR. 
jako z krajem socjalizmu, jest 
dla kapitalizmu bardziej nie- 

i bezpieczna, niż wojna między 
krajami kapitalistycznymi, al- 

! bowiem jeśli wojna między kra- 
¡ jami kapitalistycznymi stawia 
jedynie problem przewagi pcw-

niż przed w ojną niebezpiecznie 
zaatakować kra je  socjalistyczne

*

Leninowska teza o nieuchron
ności w  ogóle wojen między 
kra jam i kap ita lis tycznym i pozo
staje nadal w mocy, ale, jak 
wskazywali Lenin i S ta lin  — 
istn ie je  stałe niebezpieczeństwo 
agresji im peria lis tycznej prze
c iw ko, naszemu obozowi. W idzi
my obecnie ja k  zmniejszaniu się 
m ożliwości ekspansji, rosnące
mu oporowi ludów przeciwko 
im peria lizm ow i i wreszcie ro
snącej potędze obozu krajów

wojennych przeciw krajom  »obo
zu pokoju — om awiane było 
również w innych wystąpie
niach na X IX  Zjeździe. A zara- 
ze»„ pokazał X IX  Zjazd, ja k im i 
ogrom nym ; resursami dysponu
je ZSRR i cały obóz pokoju, z 
jak im  ryzykiem  dla im p e ria li
zmu byłaby połączona próba 
rozpętania nowej w o jny świa

to w e j. I X IX  Zjazd raz jeszcze 
¡podkreślił wagę tezy towarzy- 
jsza S talina jak ogromne zna
czenie dla zahamowania prób

narodem am erykańskim , które
go obecne koła rządzące pcha
ją w  k ie runku nowych awan
tu r wojennych.

Ruch pokoju nie jest w sta
nie umcestw ić groźby w o jny w 
o g ó l e ,  bo dopóki istnieje im 
perializm , rodzący nieuchronnie 
wo jny, dopóty groźba wojny bę
dzie istniała. A le  ruch pokoju 
obecnie — kiedy istn ie je potęż
ny obóz państw pokojowych, 
kiedy mocniejsza niż kiedy ko l-

¡agresji — ma demaskowanie i k iest w a!ka k asy robotm- 
iagresorów i u jaw n ian ie  przed !C7ieju vv k ia ,jach kap.tal.stycz-
i narodami świata ich prawdzi- nyCuh przec,wko wo->n,e 1 kied> wego Ob1 'c /a  ntphvwafv rv\71r>m nemrmn/r

! Pokojowa 
obozu nie ogr;

Inych krajów kapitalistycznych socjalizmu — podżegacze
nad innymi krajami kapitalis
tycznymi, tu wojna z ZSRR mu
si w sposób nieunikniony po
stawić problem istnienia same
go kapitalizmu..."

jenn i usiłu ją przeciwstawić się 
na drodze wzrostu aw anturnic- 
twa i agresywności.

„Pod znakiem przygotowań do 
i nowej wojny — m ów ił tow. Ma- 

Jasne jest. że to co było j  lenków na X IX  Zjeździe KPZR 
prawdziwe w przededniu d ru - | — rozwijała się w okresie po- 
gIej wojny św iatowej — praw- ¡wojennym działalność kól rzą- 
dziwe jest i dziś. że dziś. w ; dzących Stanów Zjednoczonych, 

i związku z pogłębieniem się po- I Anglii. Francji również w dzie- 
jwszechnego kryzysu ka pi tal iz- ¡dżinie stosunków międzynaro- 
' mu — zaostrza się walka kon- i dowych— Stany Zjednoczone 
kurencyjna między kra jam i ka- sz(‘rcgiem posunięć agresywnych 
pi ta li stycznym i. wzmagają się zaostrzyły sytuację międzynaro- 
sprzeczności między n im i. od- dową, stawiając świat w obliczu

niebywały poziom osiągnęła 
walka narodów kra jów  kolo- 

*jc n ia lnych  i zależnych przeciwko■a*, w wans mws
!do paraliżowania p l a n ó w ^ e  agresPrów' może ,spf

in a rr  Przeciwk(’ ! zaniechana p ł a t w o  Jenny oh
I nam. K ra je  naszego obozu wy-  Jak ( towarzysz S ta l in -  
[stępują przeciwko wszelk ie j a- P towarzysz S talin.
gresji również między państwa- ..... współczesny ruch na rzecz

¡mi kapitalistycznymi. .... Z w ią -j pokoju, jako ruch na rzecz u-
zek Radziecki — m ów ił towa- i trzymania pokoju, doprowadzi 

¡izysz Malenkow — walczy o ¡w razie powodzenia do zapobie- 
jzapobieżenie wszelkiej wojnie żenią DANEJ wojnie, do cza-; 
między państwami, wypowiada sowego jej odroczenia, do czaso- 
się za pokojowym uregulowa- wego utrzymania DANEGO po- ! 
mem konfliktów i rozbieżności koju, do dymisji wojowniczego 
międzynarodowych...“ | rządu i zastąpienia go przez in- i

ny rząd, który gotowy będzie

radzają się stare antagonizmy, 
które były już przyczyną dwóch 
wojen i pogłębiają się nowe 
sprzeczności, podczas gdy siły 
obozu pokoju, któremu przewo
dzi Związek Radziecki, niepo
m iernie wzrosły. Jasne . jest, że 
w tak ie j sytuacji bardzól ostro

nowej wojny... Prowodyrzy Sta
nów Zjednoczonych wiedzieli o- 
czywiście, że zdobycie drogą po
kojową panowania nad innymi 
narodami jest niemożliwe... Wo- 
b-c tego postanowili zakłócić 
pokój, przygotować nową woj
nę. A ponieważ ZSRR jest gló-

występuje dla kap ita lis tów  nie- j Przeciwnikiem  nowej
bezpieczeństwo, iż jeżeli rozpę- ' vo',ny» gt°wną ostoją pokoju, 
ta ją wojnę przeciwko krajom  P ^ ^ o d y rz y  f  SA doszli do wnio- 
socjalizmu -  postawiony zosta- sku' . wojnę trzeba rozpętać
nie problem istnienia samego 
kap ita lizm u. Jasne jest, że. w 
te j sy tuacji dla państw k a p ita li
stycznych jest jeszcze bardziej,

przeciwko ZSRR i innym obroń
com pokoju...“

Zagadnienie agresywności im 
peria lizm u USA i jego knowań

Na tym  stanowisku stoi poŁ 
tężny. św iatowy ruch pokoju 
już dziś ogarniający na całym 

¡świecie setki m ilionów  zwolen
ników  Ruch pokoju nie jest 

! rucheir socjalistycznym, bo nie 
| stawia »obie on za cel zdobycia 
władzy przez klasę robotniczą, 
chociaż — jak . uczy towarzysz 
S talin — przy określonym  zbie
gu okoliczności walka o pokój 
rozw inie się gdzieniegdzie w 
walkę o socjalizm. Jest rzeczą 
oczywistą, że komuniści, będą
cy, najlepszymi obrońcami in te
resów mas pracujących i in te
resów narodowych stoją w 
pierwszych szeregach ruchu bo
jow n ików  o 'pokój — w którym , 
obok sil antykapita listycznych 
jednoczą się również elementy 
stojące na gruncie kapitalizm u. 
Dzieje się tak dlatego, że po
kój leży w łaśnie w interesie 
wszystkich narodów, łącznie z

czasowo utrzymać pokój".
Te sło.wa towarzysza Stalina j 

określa ją^ ram y współczesnego | 
ruchu pokoju, jego charakter i 
możliwości, które są ogromne.; 
albowiem sukces w walce o. u- ; 
trzym anie pokoju i pokrzyżo
wanie planów agresji by łby o- | 
grom nym  zwycięstwem caiej i 
ludzkości. A w tej dziedzinie 
ruch pokoju ma już do zanoto- j 
wania poważne siłkcesy. Nie u- | 
lega bowiem wątpliwości, że je- | 
żeli agresorzy z USA nie od- I 
ważyli się stosować bron' ato
mowej w  Korei, jeżeli nie
jeden ich agresywny plan jest I 
krzyżowany i hamowany — 
to wszystkie te sukcesy do
tychczasowe zawdzięczać na
leży m ob ilizac ji setek m ilio 
nów ludzi do aktyw ne j w a l
k i przeciwko w ojn ie  w  sze
regach ruchu obrońców pokoju.

Ta walka, o k tóre j szerokim 
zasięgu świadczy odbywający 
się obecnie w W iedniu Kongres 
Narodów, reprezentujący nie
zm iernie różnorodny wachlarz 
sił i poglądów — ta walka ma 
w obecnym okresie, w  m iarę 
wzrostu swego rozmachu i ak
tywności. bardzo realne perspek
tyw y  utrzym ania pokoju, zapo
bieżenia nowej wojnie.

„Obecny stosunek sil między 
obozem imperializmu i wojny a 

j obozem demokracji i pokoju, u- 
czynil tę perspektywę najzupeł
niej realną. P j raz pierwszy 
w dziejach Istnieje potężny i 

| zwarty obóz miłujących pokój 
państw. W krajach kapitalisty
cznych podniósł się stopień zor
ganizowania klasy robotniczej, 

•powstały potężne demokratycz- 
j ne międzynarodowe organiza- 
i cje robotników, chłopów, kobiet, 
młodzieży. Wyrosły i okrzepły 
partie komunistyczne, które pro- 

j wadzą bohaterską walkę za 
; sprawę pokoju ,.

Obecnie chodzi o to, aby jesz- 
; cze wyżej podnieść aktywność 
mas ludowych, wzmóc stopień 
zorganizowania obrońców poko
ju, nieustannie demaskować 
podżegaczy wojennych i nie do
puścić do omotania przez nich 
narodów siecią kłamstw. Okieł
znać i izolować awanturników  
z obozu imperialistycznych a- 
gresorów. którzy w imię swych 
zysków usiłują wciągnąć naro
dy do krwawe* rzezi — oto na- ; 
czelne zadanie całej postępowej I 
i miłującej pokój ludzkości“ i 
(M alenkow)

*
Podsumowując odpowiedzi na 

otrzymane przez nas pytania 
możemy stw ierdzić:

1) Źródłem w o jny  jest im 
peria lizm, a nie podział śteiata 
na dwa obozy Lenin i S ta lin  
n ie j .dnokrotn ie  uczyli, że mimo 
różnic ustrojowych dwa syste
m y mogą pokojowo współist
nieć ze sobą.

Tcza o nieuchronności woj 
¡między państwami kap ita lis l 
cznymi przy im peria lizm ie p 

| zostaje w mocy. Groźba agre 
¡obozu kapitalistycznego pr? 
ciw ko krajom  pokoju i socja 

izmu istnieje, jednak taka w< 
na byłaby w obecnych waru 

. kach szczególnie niebezpiecz' 
dla im peria listów .

| 2) Polityka naszego obo
zmierza do zapobieżenia w o jr  

\ w ogolę, wszelkie] wojnie, 
więc również w o jn ie  międ 

¡kra jam i kapita lis tycznym i, dl 
¡tego. że przecież tę również rr 
liarderzy prowadzą kosztem 

¡gromnych cierpień mas lud 
j wych i dlatego, że każda agr 
i sja nosi w sobie niebezpiecze; 
| stwo rozszerzenia k o n flik t 
j rozpętania w o jny św iatowej. N 
¡sza walka, walka ruchu poko, 
¡o zawarąie Paktu Pokoju mi 
i dzv w ie lk im i mocarstwami, 
j rozbrojenie, o przerwanie trw; 
j iących wojen w Korei. Vietn 
| mie i Tia Malajach, o zakaz br, 
; ni masowej zagłady oraz przi 
ic iw  rem ilita ryzac ji i odbudow 
| im peria lizm u niem ieckiego • 
ta walka zmierza w łaśnie r 

¡usunięcia napięcia m ędzynan 
i dowego. do zapobieżenia wojn 
I św iatowej.

3) -Ruch pokoju, jako rnc 
demokratyczny, a nie socjal 

; styczny stawia sobie za cc i  n 
| zdobycie władzy dia klasy n  
botniczej. lecz zapobieżenie w o, 

| nie Będąc szeroką koa lic ją  kiś 
j ' warstw , różnych grup polityc; 
| nyeh i społecznych, ruch pokr 
,iu może odegrać ogromną roi 
w sparaliżowaniu d a n e j  agre 
sji 'm peria listycznej. w zachc 
waniu d a n e g o  pokoju. Jeg 
możliwości w tym k ie runku za 
leżą od stałego wzrostu jego za 
sięgu » siły. od ustawieżneg» 
zwiększania wkładu wszystkie! 
narodów w dzieło obrony poko 
ju  — a więc również i od na 
szego wkładu w zbudowanii 
silnej, zdolnej do obronv nie 
podległości, przyjaźnią związa 
nej z sojusznikam i i przvjaciół, 
mi Polski Ludowej.

ST. B.
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą

Więc jednak nos dla fabakiery
Przyjechałem do Warszawy [odpow iedzia ł, że z powodu przy- 

na posiedzenie K om ite tu Na- jazdu fińskich bokserów — m u- 
gród Państwowych i w spra- j siano pozbawić pokojów wszyst-

Planowanie wewnątrzzakładowe 
warunkiem rytmiczności produkcji

w S T O L I  C Y

Wje I I I  Ogólnopolskiej W ysta
w y Plastyki. O trzym ałem  po
kó j w hotelu „B ris to l“ . Jednak
że na drugi dzień, przed wieczo
rem, gdy powróciłem do hote
lu  — nie zastałem w pokoju

kich „m ie jscow ych“ . Na wszyst
kie moje perswazje, prośby i 
argumenty, że nie zostałem u- 
przed^ony -o tym , że jest w ie
czór i że trudno m i teraz — 
przed nocą. po całym  dniu pra-

moich rzeczy W pierwszej j ey zacząć .szukać jakiegoś lo 
ch w ilj sądziłem, że padłem o- i 
fia rą  kradzieży Poszedłem do 
recepcji -powiadom ić o tym , lecz j

cum — dyr, Chazanow pozostał 
niewzruszony.

W iele zdrow ia i zabiegów ko-tam  powiedziano m i, że moje I r ~  • •—
rzeczy zostały przeniesione d o ! 5Ztowato mnie zdoby cie dachu
bagażowni i tam je  mogę ode
brać — bo pokoju już  nie mam | 
N ie wyjaśniono mi powodu.

Zeszedłem więc na dół do'; 
dyr. Chazanowa, Na zapytanie | 
dlaczego odebrano mi pokój — i

nad głową — zawdzięczam to 
zacnym ludziom, którzy nie do
puścili do tego, abym nocował 
w Saskim Ogrodzie.

ZB IG N IE W  PRONASZKO  
Kraków

Do Lublina i Grudziądza z przesiadką u Płocku
Do F abryk i Maszyn Ż n iw - : 

nych im -M arce lego  Nowotki w 
Płocku nadchodzą ostatnio du- i 
że ilości transportów  tarcicy j 
Drzewo to przeznaczone jest dla 
Fabryk Maszyn Żn iw nych w 
L u b lin ie  i G rudziądzu, a do r.a- j 
szcgo zakładu, kierowane zosta
je  jedyn ie w celu konserwacji. • 
T ransporty  te w yw o łu ją  poważ
ne trudności dla naszego za
kładu, ja k  nadprogramowe pra
ce przy rozładunku, zabezpie
czenie drewna przed działaniem 
atm osferycznym , prowadzenie l 
dodatkowych • karto tek, różne 
reklam acje itp . Wszystko to po-1 
ciąga za sobą zwiększenie ko- i 
sztów własnych.

Ponadto tarcica k ilk a k ro tn ie  i 
ładowana i rozładowywana ule- I

„Ulał w ili“  I
Niedawno mieszkańcy loka lu  

N r 11 w  domu N r 7 przy ul. 
N arbu tta  zaw arli bliższą zna
jomość z M ie jsk im  Przedsię
biorstwem  Inkasa Rejon Połu
dnie.

W dn iu 13.X I, po przyjściu 
wieczorem do domu s tw ie rdz ili
śmy ze zdumieniem, że zostało 
nam wyłączone św iatło  na sku
tek nie opłacenia jakiegoś ra 
chunku. Uważając sprawę za 
zw ykłe  nieporozumienie jeden z 
loka to rów  (w  m ieszkaniu m ie
szkają trzy  rodziny) udał się 
do B iura M P I dla wyjaśnien ia 
sytuacji. Za ła tw ia jący sprawy 
urzędnik po dw udziestom inuto
w ym  szukaniu doszedł do w n io 
sku, że wyłączenie spowodo
wane zostało nieopłaceniem ra 
chunku. Ponieważ k w it  posia
dał przy sobie drug i z lokato
rów  trzeba było czekać do na
stępnego dnia aby form aln ie  

.udowodnić błąd biura. Ś w ia tło  
rzecz jasna . pozostało wyłączo
ne.

W dniu 20 ub. miesiąca ten 
sam lokator uzbrojony w ra 
chunki z k ilk u  miesięcy udał 
się ponownie do M P I Rejon 
Południe. Tym  razem sprawa 
trw a ła  dokładnie godzinę i 10 
m inut.

Jeden urzędnik i dw ie urzę
dn iczki przy doraźnej pomocy

ga częściowemu zniszczeniu 
trac i na wartości 

Zdaniem pracow ników  naszej 
fa b ryk i tarcica powinna być 
wysyłana z ta rtaków  bezpośred
nio do fab ryk w Lu b lin ie  i 
Grudziądzu. Uzyskałoby się w 
ten sposób duże oszczędności, 
w yn ika jące ze zmniejszenia 
opłat za dodatkpwy transport 
i załadunek.

Uważam, że C entra lny Za
rząd Przemysłu Maszyn R o ln i
czych pow inien dokładnie prze
analizować tę sprawę i zarzą
dzić k ie row anie transportów  do 
właściwego ich m ie js ta  prze
znaczenia.

JÓZEF P RZYBYLSKI 
Płock

udxiom żicie
! jeszcze dwóch osób us ta lili, że 
| M P I popełn iło om yłkę i  św iatło 
| należy na nowo włączyć. Wysu- 
j nęło sie natom iast inne zaga- 
| dnienie, kto  poniesie koszty po
nownego włączenia św iatła. Nie 

! chcąc trac ić  cennego czasu lo - 
| ka to r op łacił sumę 9 zł zazna- 
j czając jednak, że ze względu na 
i bezpodstawmość wyłączenia żą- 
| da podłączenia św iatła jeszcze 
| w tym  samym dryu. D y ż u r u ją c y  
j urzędnik w yp isa ł jak ieś zlece- 
] nie i  obiecał, że na pewno spra

wę za ła tw i. N iestety up łynęło 
| k ilka  dni zanim obietnica zosta

ła zrealizowana.
Z a ła tw ia jący sprawę w b iu 

rze M P I m ia ł możność zaobser
wować szereg innych w ypad
ków podobnie bezmyślnego i 
bezdusznego podejścia do spraw. 
M. in. usiłowano wm ów ić ja k ie 
muś obyw ate low i, zamieszkałe
mu przy ul. Żelaznej, że powo
dem wyłączenia św iatła  jest 
nie zapłacenie rachunku za gaz, 
podczas gdy w  tym  domu w  o- 
góle nie ma gazu.

Jeszcze jednym  spostrzeże
niem z terenu wymienionego 
biura jest niepokojąco duża ilość 
urzędników.

A. K LA C ZY N S K I 
M. M U S IA Ł  

Warszawa

Kropki nad • a

LEKCJA GEOGRAFII
Wioska gazeta „Lavoro " po

daje taką rozmowę nauczyciela 
z uczniem:

— Jakie są granice Włoch?
— Z  jednej strony k ra j  nasz 

jest otoczony Alpami...
— No. a z drugiej?  —
— Am erykańsk im i okrętami. 
Co istotnie doskonale określa

obecne ..geograficzne położe
nie“  Włoch. (a)

1 9 "
„ZASŁUŻONY“

! Każdego roku francuskie m i-  
\ nisterstwo poczt i telegrafów  
wypuszcza nowe znaczki wy-  

j obrażające w ie lk ich, zasłużo- 
| nych ludzi. Tego roku m in i-  
| sterstwo zaakceptowało znaczek 
j z podobizną Thiersa — ale nie 
j zgodziło się na znaczek z Zolą.

Thiers u top ił we k rw i  po
wstanie Kom uny Paryskiej, 
Zola był postępowym pisarzem. 
Jasne, że dla obecnego rządu 
Francj i „zasłużonym" człowie-  

} kiem jest ten pierwszy. (e)

Już wkró tce wstępujem y w 
nowy 1953 rok — w czwarty 
rok planu 6-letniego. Zadania, 
jakie czekają naszą gospodar
kę narodową w przyszłym roku 
są wyższe niż w bieżącym. Wyż
sze też muszą być metody i o r
ganizada pracy naszego prze
mysłu, jeżeli ma on nadążyć za 
tym i zadaniami.

Doświadczenia nasze wskazują 
j że przedsiębiorstwo może ry tm i- 
j cznie, sprawnie i operatywnie 
i realizować plany produkcyjne 
i wówczas, gdy przede wszystkim  
¡ is tn ie j'' w nim  planowanie we- 
j wnątrzzakładowe.

Cóż to znaczy? Znaczy to, że 
p'an miesięczny przedsiębior
stwa — rozbity na wszystkie ko- 
m ó ik i zakładu — doprowadzony 

! zostaje do każdego robotnika w 
| przekroju miesiąca, dekady, do

by i zmiany.
T ak i system . gw arantu je  peł

ne określenie zakresu zadań i 
odpowiedzialności poszczegól
nych k ie row ników , m ajstrów , 
brygadzistów i robotników, pod
nosi ich odpowiedzialność za po
wierzoną im  pracę, stanow i pod
stawę codziennej kon tro li w y 
konania i pierwszy warunek ry 
tmiczności produkcji.

By robo tn ik  znał plan
Dotychczas wiele naszych za

kładów nie stosuje u siebie p la
nowania wewnątrzzakładowego, 
lub stosuje je form alnie, na pa
pierze.
* W alka o plan w bieżącym ro
ku — szczególnie w zakładach 
przemysłu lekkiego — wykazała 
że przy braku planowania we
wnątrzzakładowego, brak jest 
także rytm iczności p rodukcji, 
brak jest operatywności i kon
tro li, brak jest wreszcie w łaści
w ej m obilizacji załóg do w yko
nania planu.

Czy może robotnik bić się z 
maksymalną energią o w ykona
nie za4pń, których nie zna? Czy 
może k ie row n ic tw o oddziału czy 
też m ajster szybko u jaw niać i 
usuwać trudności w produkcji, 
jeżeli nie ma codziennych zadań 
a w ięc — i codziennej kon tro li 
wykonania? Oczywiście nie.

M ajster jednej z łódzkich fa
b ryk  w łókienniczych, tow. Ró
żański, s tw ie rdz ił niedawno: 
..majster bez planu jest nie k ie 
row nik iem  brvgady lecz jedy
nie riogiądaczem maszyn". To 
samo powiedzieć można o kie- 
rcwnikach wszystkich na jm n ie j
szych nawet — dwu czv trzy 
osobowvch zespolówÉspboczych. 
Tn samo powiedzieć można i o 
m bo ln iku , k tó ry  nie znając swo
ich dziennych zadańr nie będzie 
należycie walczył o usprawnie
nie swojej pracy, nie będzie 
mógł je j co dzień analizować.

A ndrychow skie Zakłady Bawe) 
niane hvlv jednym i z p ie rw 
szych. w których przy warszta
tach po jaw iły  sie ka rtk i- ..mój 
plan“  I w iem y, jak-e sukcesy 
osiągnęły i oriagaią te zakłady. 
W drugim  półroczu br za przy
kładem Andrychowa poszło sze
reg innych zakładów przemy
słu lekkiego — przede wszyst
k im  w Łodzi. Zają ł się tvm  K o
m itet Łódzki naszej pa rtii i M i
nisterstwo.

Jasne ‘jest. że wprowadzenie 
właściwego, realnego planowa
nia wewnątrzzakładowego nie 
jest rzeczą ła tw ą i nie p ie rw 
szego dnia daje w yn ik i. A le  o- 
statn i okres pokazał, że pod
czas gdy np. przemysł w łók ie n 
niczy, zwłaszcza zaś baw ełn ia
ny przez w iele miesięcy br. 
w ló k ł się pod planem, to po
czynając od października nastą
piła tu bardzo znaczna popra
wa. Obecnie większość łódz-

Tailnusz Sajtociński

j kich fab ryk  bawełnianych w y- 
| konuje plany, a n iektóre — na
wet przekracza.

Stało to się w  o lbrzym ie j 
mierze w łaśnie dzięki w p ro 
wadzeniu nowej, przodującej 
organizacji pracy — planowa
nia wewnątrzzakładowego.

Nastąpiła  poprawa
Oto w  Zakładach Przemysłu 

Bawełnianego im. Róży L u 
ksemburg na każdej karcie ro
boczej pracownik ma zobrazo
wany -swój plan pracy na 6—8 
dni. W każdym dniu może się 

i zorientować, ile  zrob ił i ile  za- 
| robił. Rejestru je się tu ta j 
i  wszystkie w yn ik i, a także godzi- 
i ny postojowe i ich przyczyny. 
I Na te j podstawie m ajster — nie 
jedynie „doglądacz maszyn“ , a 
praw dziw y k ie row n ik  produkcji, 

i troszczący się o organizację pra- 
i cy, o ludzi, o maszyny, — do- 
iskonale wie. ja k i jest w yn ik  jego 
oddziału w  poszczególnych 
dniach i jak ie  by ły  ewentualn ie 
przyczyny przestojów.

K a rty  robocze „m ó j p lan“ w y 
kazują ponadto robotnikom  ich 
zarobki dzienne. N ic dziwnego 
zatem, że wzrosło i m ateria lne 
zainteresowanie załogi w  osiąga
niu  lepszych codziennych w y n i
ków, że znacznie pewniej czuje 
się robo tn ik  przy warsztacie.

W Nowej T ka ln i ZPB im. 
S talina planowanie w ew nątrz
zakładowe w  pełni zdało swój 

| egzamin
„P racu ję  na 8-m iu krosnach. 

Dawniej, gdy b y ły  ogólne ta b li
ce miesięcznego w ykonyw ania 
planów, podchodziłam do nich 
co pewien czas, przeglądałam 
nasze w yn ik i. Czyniłam  to ra 
czej z ciekawości. Teraz p ie rw 
sze swe k ro k i k ie ru ję  do krosien, 
gdzie jest mój plan i czytam z 

¡niego, ile  wykona łam  w  dniu po- 
! przednim  i co mam do zrobienia 
na dziś. N ie jednokrotn ie  zw ra
cam się do m ajstra, aby pow ięk- 

i szył m i obroty maszyny, staram 
| się usunąć błędy, ja k ie  popełni- 
| łam poprzedniego dnia, ana lizu
ję godziny postojowe i  czynię 
wszystko, aby je z likw idować.

Inaczej się pracuje, gdy zna się 
swój procent, swoje tysiące w ą t
ków, a także swoje b łędy“ .

Te słowa tow. Szczęśniak są 
charakterystyczne. C harakte ry
styczne dlatego, że wszyscy ro- 

j botnicy po wprowadzeniu p la- 
¡nowania wewnątrzzakładowego,
| po doprowadzeniu do nich pla- 
] nów, u a k ty w n ili się, ich stosu- 
I nek do pracy, do założonej na 
| dany dzień p ro du kc ji — stał 
! się bojowym , czynnym stosun- 
i kiem.

Dźwignia uruchomienia 
rezerw

Zakłady Przemysłu W ełńiane- 
| go im . 9 M aja w  pierwszym  pół- 
| roczu br. nie w ykonyw a ły  pla- 
| nu. Obecnie sytuacja ta należy 
| do przeszłości. 18 lipca br. zapo- 
I czątkowano tu planowanie we- 
j wnątrzzakładowe w  przędzalni i 
tka ln i. Od tego dnia — „w id z i-  

| my — tw ie rdz i tow. W ięckow
ski — ja kby  coś nowego wstą
p iło  do fab ryk i. Nie ty lk o  wzrósł 
procent w ykonyw ania planów, 
ale i  zainteresowanie całej za
łogi sprawam i produkcji. Gdy 
m ajster zmuszony jest re jestro
wać i analizować każdego dnia 
godziny postojowe, czy to z b ra
ku czółenek, czy w ątku , czy 
osnowy; gdy tkacz w  toku p ra
cy w idzi, że z jakichś przyczyn 
nie wykona dzisiejszego zadania 
i domaga się usunięcia tych 

! przyczyn — inna jest atmosfe- 
I ra w  zakładzie, inna w alka o 
plan.“

| Słuszność tych słów po tw ie r- 
| dzają fak ty . Jeżeli zespól m a j- 
J stra Podczarskiego w ykona ł w 
: lipcu 97,6 proc. planu, to w 
sierpn iu już 111 proc., we wrze- 

I śniu 113,5 proc., w  październi- 
j ku 119 proc., w  listopadzie po- 
! nad 120 proc. Jednocześnie prze- 
jciętna w ykonyw ania planu przez 
i tkaczy osiągnęła wreszcie 100 
| proc.

P lanowanie wewnątrzzakłado- 
j we, k tóre wymaga dokładnej, 
| ścisłej kooperacji m iędzy w y - 
i działam i, k tó re  musi postawić i 
(rozw iązać problem y takie, jak

H hu c i e  „B o b r e k ‘
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Obsługa nowoczesnego radzieckiego zgniatacza, k tóry przed 
kilkoma dn iam i rozpoczął pełną produkcję wymaga dużej 
wiedzy fachowej i  doświadczenia. Na zdjęciu: robocza narada 
międzyzmianowa młodych absolwentów gimnazjum hutniczego 
przechodzących praktyczne przeszkolenie pżzy obsłudze auto

matycznych urządzeń hali  maszyn
F o to  C A F  — Seko

zaopatrzenie w surowce, tran 
sport wewnątrzzakładowy, u- 
trzym yw an ie — gdy to ty lko  
m ożliwe — niezmienności asor
tym entu na poszczególnych w a r
sztatach czy salach, zapewnie
nie wzorowego stanu parku ma
szynowego itd . — ma w ;ęc nie
zm iernie doniosłe znaczenie dla 
wprowadzenia i rozw inięcia 
przodującej organizacji pracy, 
wprowadzenia i rozw inięcia 
wyższych metod kie row n ictw a 
zakładem. P lanowanie we
wnątrzzakładowe jest także pod
stawą zastosowania rozrachun
ku gospodarczego w  skali za
kładu i wydziału.

Ponadto system ten — w w y- 
, padku, gdy np. zaopatrzenie z 
j zewnątrz nie dopisze — lik w i-  
; duje żywiołowość, a zapewnia 
I na okres takich trudności pla- 
| nowe, ja k  najlepsze w yko rzy- 
! stanie wszelkich zasobów.

System więc planowania we- 
| wnątrzzakładowego, opartv na 
i radzieckich wzorach, stanowi 
potężną dźw ignię uruchom ienia 
rezerw produkcyjnych, niezbęd- 

1 nych dla zwycięskie j w a lk i o 
trudny  plan przyszłego roku.

To w a lka  o plan 1P53 
roku

Nie można wprowadzić plano
wania wewnątrzzakładowego — 
tak, ja k  nie można wprowadzić 
żadnej nowej o dużym zasięgu 
metody w zakładzie — bez ak
tywnego, kierowniczego udziału 
organizacji pa rty jne j. Tam.

(gdzie organizacje pa rty jne  po 
: party jnem u pokierowały. tą 
sprawą — tam wciągnięta zo
stała do te j poważnej przebu
dowy organizacyjnej cała zało
ga, z przebogatą skarbnicą swej 
in ic ja tyw y  i usprawnień, tam  o- 
siągnięcia są trw a łe , od podstaw 
i s iln ie  ugruntowane.

Uśw iadam ianie załóg: o co 
j chodzi we wprowadzaniu plano- 
I wania wewnątrzzakładowego 
| jaka jest jego rola i znaczenie 
| dla fa b ry k i i dla robotn ików , 
j czuwanie nad całością sprawy 
j — oto zadania organizacji pa r
ty jn e j w  te j dziedzinie. To jest 

| w łaśnie m obilizacja  k ie row n ic - 
j twa i załóg, to jest ich ua k tyw - 
j nianie i rzeczywiste wciąganie 
I do współudziału w  k ierow aniu 
! przedsiębiorstwem.

„p lan p rodukc j i  — uczy to 
warzysz S ta lin  — to żywa dzia
łalność, działalność w  praktyce  
m il ionów  ludzi".

Udzia ł naszej klasy rob o tn i
czej w  planowaniu p rodukc ji 
przem ysłowej, zna jdu je  wyraz 

j^nie ty lk o  w  walce o wykonanie 
i  przekroczenie zadań państwo
wych, ale ł  w  opracowywaniu 
samych planów. N ie może bo
w iem  być dobrze opracowany 
plan, jeżeli nie jest on budowa
ny przy aktyw nym  udziale sze
rokich mas lobotn iczych. jeże
li  nie bierze on pod uwagę so-

i jalistycznego wspńłzawodnic- 
wą pracy i  wspaniałych osią

ganych w  n im  w yn ików .
W yn ika  z tego, że zadaniem 

planowania wewnątrzzakłado
wego jest nie ty lk o  zapewnie
nie  rytm icznego — bez przerw  
i zaburzeń — w ykonyw ania p la 
nu, ale i zapewnienie przekro
czenia zadań państwowych.

W alka o urzeczyw istn ian ie za
sady planowości w naszych za
kładach przem ysłowych, zasady 
planowania wewnątrzzakłado
wego — to w a lka o rytm iczną, 
sprawnie odbywającą się pro- 

| dukcję  w  roku przyszłym. To 
¡w a lka  o ja k  najlepsze w ykona- 
| nie Zadań czwartego roku planu 
■ 6-letniego.

Prace wykończeniowe przy odbudowie 
dawnego pałacu prymasowskiego

W sali kolum nowej dawnego 
Pałacu Prymasowskiego przy ul. 
Senatorskiej prowadzone są 
przez Zjednoczenie Budownic
twa M iejskiego n r 3 roboty 
sztukatorskie.

Liczne kolum ny zrekonstruo
wane zostaną w stylu jońskim . ! 
Wspaniała bogata ornamentacja j 
ozdobi wejścia do 'dużej sali i i 
śliczny zabytkowy kominek. 1

Na ścianach . zostaną umiesz
czone ogromne lustra w rzeź
bionej opraw ie..

Centralną część pałacu zajął 
już użytkow nik: M in isterstw o 
K u ltu ry  i Sztuki. Zakończenie 
robót wykończeniowych w sali 
kolum nowej przewidziane jest 
w  połow ie 1953 roku. (js)

A m b u lato riu m  dla terenów  
przy łączonych  na B ielanach

Dzięki staraniom Prezydium ; w nowowzniesionych domach o- 
Dzietnicowej Rady Narodowej j siedla Bielany przy u!. Zernm- 
Żoliborz jeszcze w tym  roku zo- i skiego.
stanie uruchomione nowe ambu- Lokal został już przekazany 
ła to rium  dla mieszkańców tere- I oddziałowi zdrowia i jest w te j 
nów przyłączonych. Am bulato- I ch w ili wyposażany w niezbędne 
rium  to znajdzie pomieszczenia 1 urządzenia. (i)

\a  Inulini e bloków \1ll\l pr/.y pi. Zbawiriela
W nowym  bloku M DM -u przy j plowanie parteru i stropu nad 

placu Zbaw icie la, oznaczonym p iw n icam i^
Z trzech budynków  zna jtiu -

T

U S A  b e z m a s k i
„Oto Ameryka“, wystawa zorganizowana przez Polski Ko

mitet Obrońców Pokoju w salach Warszawskiego Arsenału. 
Scenariusz opracowali: Antoni Aleksandrowicz i Zenon Ko- 
sidowski; projektował: prof. J. Hryniewiecki; strona graficz
na i malarska: E. Lipiński i J. Lenica. Redaktor odpowie
dzialny: Andrzej Bogusławski. Organizacja i wykonanie: 
Przedsiębiorstwo Targów i Wystaw.

Zaraz przy wejściu na wysta- ( n entacyjny wystawa pt. „O to
\vę w ita ją  nas bohaterowie re- 
w lu c ji am erykańskie j —  Wa
szyngton, Jefferson. Paine i Ko
ściuszko, w ita ją  nas bohaterowie

A m eryka“ .
*

Przy pomocy w ie lk ie j ilości 
starannie dobranych oraz nie-

w o jny  domowej z L inco lnem  j zwykle wym ownych dokumen- 
na czele. W drugie? sali poświę
conej walkom  o wyzwolenie 
M urzynów  napotykam y na por
tre t pani Beecher Stówę, która 
posiada piękną kartę w dziejach 
te j w a łk i. . ■ ■

Ałe, podczas gdy postępowa 
A m eryka sięga sw ym i tra d y 
cjam i dalekich czasów rewolu
c ji bostońśkiej 1770 roku, lat 
Paine‘a i Jeffersona, okresu 
w a lk i z n iew o ln ic tw em  i' „C ha
ty  W uja Toma“ — reakcja ame
rykańska ma rów nież swoje 
trądyc je : „ tra d y c je " zdrajców z 
okresu w o jny o niepodległość, 
plan ta to rów  i handlarzy niewol
n ików  z Południa, , wszelkiego 
rodzaju antypostępowycb, an ty - 
lu.dówych elementów.

tów, wystawa obnaża p raw 
dziwe oblicze rządzącej k lik i 
im peria listów , spadkobierców 
handlarzy n iew oln ików , w yzy
skiwaczy czarnych i białych nie
wolników .

Dokum enty te — ja k  i film y  
wyśw ietlane na dwóch ekranach 
wystawowych, pokazują bez 
maski całą ohydę kap ita lis tycz
nej bestii, panoszącej się w 
USA, a obecnie usiłu jące j u ja rz
mić inne kraje przy pomocy ja 
wnie h itle row skich  metod.

Amerykańscy im peria liści 
wydają wiełe m ilionów  ,na-pro- 
p; gowarpe legend o „w o lności" 
am erykańskiej, _ o „rów nym " 
starcie do bogactwa, na krze
wienie m itów  o tym  jak łatwo 

j spi zedawca zapałek może zostać
Te dwa n u rty  w  Am eryce jm .harderprm  Nie ma nic bar- 

zmagąią sie ze sobą od chwili | dz,ej obłudnego i kłam liw ego
zmaguią . .......... i niz ta cyniczna propaganda „nie-.

1 1 ■’ ’ -  Celr e w o lu c j i  a m e r y k a ń s k ie j .
chw il, ogłoszenia niepodiógłoś- ! ograniczonych możliwości' 

nnveh Ame- I tych kłam stw  jest jasny. osła
bienie w a lk i klasowej, zaostrza-ci Stanów Zjednoczonych Ame

n k ,  Północnej kiedy tó - ^ i a k  , w m iarę zwiększania
powiadał? ówczesn obrońcy i  *  mas pracujących. 
p iaw  człowieka lud wywal -  i my wolnym  k ra ju  -
czyi wolność, a burzuazja zagar- j w >)Chaciey W uj'a Toma"
nęla władzę . • j h rnd la rz  n iew o ln ików  — czło-

Te dwa przeciwstawne sobie iek należy do mnie i ja mogę 
św iaty w Am eryce: A m erykę I robić z nim  wszystko co mi się 
ludzi m iłu jących wolność, postęp i podoba". Te słowa nie s trac iły
f  pokój oraz Am erykę im peria- ‘ USA ^niczego ze swej aktuał- 
1 i stów i p lantatorów, usiłujących ności.
n- rzucić narodowo faszyzm, tu- ! Na szeregu dobrze dobranych 
ezącwch się na w o jn ie  i grabie- i przykładów z h is to rii USA, w y 
r y  w pogoni za m aksym alnym  j stawa „O to Am eryka" pokazuje 
Zvskiem, pokazuje nam w opar- j co ta „wolność dla bogaczy" o- 
ciu o przebogaty m ateria ł doku-1 zr.acza w  praktyce, w  k ilk u n a 

stu plańszach .pokazuje ona w ! 
ja k i sposób „ośm iornica" kap i- I 
ta lizm u opanowała życie gospo- : 
darcze USA, oddając kontro lę 
w ręce ośmiu potężnych rodów ;
— Morgana. Mellona, G ianninie- 
go, Harrim ana, Rockefellera. 
E'orda, Vanderbildta i Duponta ■
— monopolizujących równocze
śnie w swych rękach całą w ła 
dzę w USA.

Jakże w ym ow ny jest jeden z 
j plakatów pokazujący „op iekę“
| socjalną w USA, tzw. k ra ju  nie- 
; wyczerpanych możliwości, jak  |
| go rek lam ują  sprzedajni pisa- i 
j rze na żołdzie Wal! Street, 
i Oto dw ie ren ty na starość:

B. Fairless, prezes US Steel j 
j m r zapewnioną rentę roczną w i 
(wysokości 76 tys. dolarów.
| Andrew Girasek, robotn ik  w j 
US Steel, po 4.4 latach pracy
— 3,21 doi. rocznie!

W sposób jasny i sugestyw
ny wystawca pokazuje dzieje 
wa lk klasy robotniczej z am ery
kańskim  monopolizmem. Ód | 
skazania na śmierć w roku I 
1859 farmera Johna Browna za i 
to. że przewodzi! powstaniu Mu- i 
rzynów w stanie Kansas po- i 
przez zamordowanie Sacco ■ i j 
Vanzettiego. aż do obecnej spra- | 
wy Rosenbergów, prowadzi j 
krw aw a droga bo jowników  o ! 
wolność i prawa robotnicze w j 
Ameryce. Druga Am eryka posia- j 
da tu szczytne tradycje. „Naród 
amerykański —  m ów ił Lenin —  i 

| posiada tradycję rewolucyjną i 
| przejętą przez najlepszych ; 
i przedstawicieli proletariatu a- j 
merykańskiego".

i *
W ystawa ilu s tru je  pochod im - 

| peria lizm u am erykańskiego w 
Europie zachodniej, „błogosla- 

! w ieństwo“  tzw. pomocy planu 
] M arshalla, k tó ry  nab ił kabzę 
j W all Street i uzależnił k ra je  „ob- 
I darowane“ . W k ilk u  planszach 
1 wystawa uświadamia w ja k i 
I sposób przy pomocy W a ll Street,
I im peria lizm  n iem iecki podniósł 
1 znowu głowę i  obecnie znów

m arzy o kruc jac ie  na Ural, o 
zaborze Poznania i  Łodzi, o 
„p ran iem ieck im “  K rakow ie . Jak 
generałowie odznaczeni przez 
H itle ra  za ludobójstw a w Pol
sce i  ZSRR, znowu sięgają po 
władzę w  Bonn i pracują w a- 
m erykańskich sztabach nad o r
ganizacją t.zw'. „a rm ii europej
sk ie j“ .

Ta penetracja W a ll Street w 
zachodniej Europie mą już 
swoją historię.

Za pieniądze W a ll Street 
płynące do kas niem ieckich im 
peria lis tów  organizowana by
ła w okresie m iędzywojen
nym  akcja „D rang  nach 
Osten“ . Jedna z p lansz-w ysta
w y podaje słowa sławetnego 
senatora Bóraha, k tó ry  już w 
roku 1931 domaga! się w K on
gresie — podobnie jak  czyni! to 
później senator 'Langner — aby 
„dać . Niemcom wolną rękę na 
wschodzie“ .

*
Am erykański „s ty l“  życia 

stanowi osobny rozdział w krze. 
w ieniu n ih ilizm u  i rozpasania, 
które stanowią narzędzia pene
tra c ji USA w kra jach wysta
w ionych na zaborczość W all 
Street. Autorzy wystaw y d y 
sponowali tu bogatym wybo
rem eksponatów, k tó re  dosko
nale ilu s tfu ją  „am erykańską 
k u ltu rę “ w służbie im peria liz 
mu. Zabawki wojenne dla dzie
ci, romanse krym inalne, zachę
cające młodzież do gangster
skich wyczynów — są na jlep
szym świadectwem m<tod ma
jących na celu budzenie n a j
niższych ins tynk tów  tównież 
wśród młodzieży. Po to, aby 
ła tw ie j było zrobić z nich lu 
dobójców dla potrzeb W all 
Street. P rzykład K ore i jest te
go wym owną i jakże tragiczną 
ilustracją .

Oko widza zatrzym uje się na 
eksponatach i dokumentach po
kazujących rasistowską i ludo
bójczą po litykę monopolistycz
nej ośręiornicy „b ig  busines
su“ : Ku' K lu x  K lanu, Am ery
kańskiego Legionu oraz innych

organizacji faszystowskich w 
USA. Jeden z eksponatów po
w iada: „K ie dy  L inco ln  rozpo
czął wyzwalanie M urzynów, 
generał Forrest w  r. 1867 za
łożył K .K .K .“  Te dwa nurty  
w  Am eryce prze trw ały do dziś. 
W walce z postępem w USA 
m ilia rderzy nie skąpią pienię
dzy. Rzucają wszystkie swoje 
s iły  nie ty lko  po to, aby te rro
ryzować własne społeczeństwo 
praż szerzyć dywersję w k ra 
jach kapita listycznych, gdzie 
klasa robotnicza mocno dzierży 
sztandar wolności, jak  we 
F rancji i we Włoszech; Wall 
Street wydaje dziesiątki m ilio 
nów dolarów — żeby przypom
nieć ty lko  ów sławetny fundusz 
100 m ilionów  dolarów, uchwa
lony przez Kongres na szerze
nie- dyw ers ji — również w tym 
celu, aby nasyłać dywersantów 
do kra jów  dem okracji ludowej, 
które pod przewodem ZSRR 
stworzyły po w o jn ie  niezwycię
żony blok, na którym  lam ią zę- 

| by im peria liści wszelkiej ma
ści. Pokazując sabotaż amery
kański w akcji, wystawa do
starcza nam szereg ciekawych 
eksponatów. Oto np. w gablotce 
leży rewolwer, od którego kul 
zginą! z rąk nasłanych przez 
W all Street zbirów Stefan Mar- 
tyka, jeden z ^bojowników o 
wolność i postęp, a więc ludzi, 
k tó iych  nienawidzą domy ban
kowe pp. Morganów i Rocke
fellerów.

Cała potworność i zachłan- 
j ność planów, organizowanych 
j lub inspirowanych przez ame- 
| rykańskich faszystów i tmpe- 
| r ia lis lów  napotyka na zdecy- 
I dawany opór narodów wajczą- 
j cych o pokój we wspólnym an
tyfaszystowskim  i an tyim peria- 

j Mitycznym froncie, - któremu 
| przewodzi w ie lk i k ra j zwycię
skiego socjalizmu, Związek Ra- 

| dziecki. W te j walce łączy 
| się również obóz postępu w 
| Ameryce, któremu przewodzi 
j KP USA, skupiająca na jlep
szych synów tej ziemi zroszonej 

‘ Izami i k rw ią  białych i czar

nych. n iew oln ików  dolarowego 
im peria lizm u.

Wystawę zamyka niejako 
symbolicznie pomnik żołnierza 
radzieckiego w Berlin ie, który 
kruszy mieczem spraw iedliw o
ści dziejowej hitlero.wską swa
stykę oraz żegnają nas stówa 
przywódcy KP USA W illiam a 
Z. Fostera, k tóry m ów i:

„W obecnej krytycznej sy
tuacji świata Stany Zjednoczo
ne mogą pozostać wierne swej 
tradycji demokratycznej i stać 
się czynnikiem pokoju i postę
pu tylko wtedy, gdy lud ame
rykański zdruzgocze potęgę ka
pitalistów i weźmie władzę w 
swe ręce i nawiąże prawdziwie 
braterskie stosunki z innymi 
narodami, a szczególnie ze 
Związkiem Radzieckim“.

* #
Wystawy, jak już zaznaczy

liśmy, zebrała ob fity  i ciekawy 
m ateria ł dowodowy, demaska
torsk i i przekonywający. A u to 
rzy scenariusza, A leksandrow icz 
i Kosidowski w oparciu o ko
lek tyw  redakcyjny, przygoto
wali starannie m ateriał, któ ry 
choć miejscami przeładowany, 
przecież daje- w idzow i szeroki 
wachlarz wrażeń wizualnych, 
pomaga w zrozumieniu znacze
nia i groźby amerykańskiego 
im peria lizm u. Dobrze wypadły 
gablotki z książkami oraz „m a
szynka. do głosowania“ , jak 
również „dz ia ł“  amerykańskich 
„zabawek“  dla dzieci. Prof. 
H ryn iew iecki dołożył wszelkich 
starań, aby architektoniczne 
rozwiązanie tak skom plikowa
nej pod każdym względem w y
stawy nie zaciążyło w  procesie 

! je j przyswajania przez zwiedza
jących. Nasi graficy L ip ińsk i i 
Lenfca przy pombcy m alarskie
go zespołu studentów Akadem ii 
Sztuk Pięknych (pod k ie row 
nictwem  Mateusza Gawrysia) 
wykazali w ie lką pomysłowość 
w ujęciu poszczególnych sal i 
plansz. Całość . wystawy wypa
dła nie ty lko  politycznie, lecz 
i artystycznie bardzo przeko
nująco i estetycznie,

M A R IA N  PO DKO W lNSKI

numerem „11“ zakończono nie 
dawno betonowanie dachu; o- 
becnie prowadzi sie roboty sto
la rsk ie  przy osadzani)^ fu tryn  
drzw iow ych i okiennych.

jących się u zbiegu placu Zba
wiciela, ul N ow ow ie jsk ie j i ul. 
M okotowskie j, na jbardzie j za
awansowane-są prace przy bu- 

Podjęto również, przerwane | dyriku n r 13. Niestety, budynek 
na skutek trudności z rozebra- j liczący około 60 izb, nie może 
niem budynku znajdującego s ię ! być przekazany w term in ie  
na ' tym  terenie, roboty fundą- I mieszkańcom stolicy, -ponieważ 
mentowe na b loku n r 12. fW  brak jest ko tłow n i centralnego 
szybkim  tempie w ykonywane j ogrzewania, która  powstanie do- 
jest m urowanie p iw n ic, stem ! piero w niedawąo rozpoczętym

1 budynku n r 12. (j.s.)

W  sp raw ie  cho inek
Jakość i k lasy fikac ja  sprzeda - 1  rych wypadkach ja k  na przykład 

wanych choinek budzi ostatnio | w ub iegłym  tygodniu d y re kc ji 
słuszne zastrzeżenia nabywców. M H D  — Praga — cho ink i ma-
Choinki, ja k  stw ierdza ją dęta 
liśc i są n ie jednokro tn ie  uszka
dzane podczas wyrębu lu b  tra n 
sportu. D eta l rozprowadza trzy  
ga tunki choinćk: małe, średnie 
i duże, pobierając za nie trzy  
odrębne ceny. H u rto w n ik  jed 
nakże, . ekspozytura warszaw
ska „Lasu“  nie przestrzega do
kładne j k la s y fik a c ji tow a ru  do
starczając detalistom  w  n iektó-

le ocenione jako... duże.
„Las“  w  większym, niż k to  

inny  stopniu powinien zda
wać sobie sprawę z w ie lkości 
choinek i — rzecz jasna — w y 
sokości ich ceny. Nabywca bo
w iem . m imo, że rzadziej styka 
się z lasem, niż „Las“  jednakże 
w-ielkość i  cenę choinek ocenić 
umie... (w j)

Komunikat dyrekcji szkoły partyjnej przy KC PZPR
Sesja egzaminacyjna dla s łu

chaczy S tud ium  Zaocznego od
będzie się w  loka lu  Szkoły w
dniach od 2 do 14 stycznia 1953 
roku.

Uczestnictwo w  sesji egzami
nacyjnej obowiązkowe.

W szelkich in fo rm ac ji, odnoś
nie sesji egzam inacyjnej, udzie
la S ekre taria t S tud ium  Zaocz
nego.

W IE C Z Ó R  P O Ś W IĘ C O N Y
W  ra n ia ch  T yg o d n ia  P ostępow e j

K u lt u r y  N ie m ie c k ie j w  K lu b ie  M ię 
d zyn a ro d o w e j P rasy  1 K s ią ż k i na Z o . 
lib o rz u , u i. M ic k ie w ic z a  27 dn ia  20 
bm . (sobota) o godz. 13-e.i odbędzie  
się w ie c z ó r p ośw ię con y  tw ó rc z o ś c i

TW Ó R C Z O Ś C I B R E C H T A

B e rto ld a  B re ch ta . K ie ro w n ic tw o  l i 
te ra c k ie  i  s łow o  w iążące : l i te ra t  A -  
c lo lf S o w iń s k i. W części a r ty s ty c z 
ne j w y s tą p ią  a rty ś c i T e a tru  P o l
sk iego  Z o fia  M a ty n ic z  i  M ieczys ła w  
M iie c k i. W stęp w o ln y .

K O N C E R T  C ZE R Ń  Y -S T E F A Ñ S K IE J  N A  SFOS 
W n ie d z ie lę  dn. 21 bm . o g od z i- I A r ty s tk a  w y k o n a  m. in . szereg l i 

n ie  15.S0 odbędz ie  się w  H a li M i-  tw o ró w  C hop ina , 2 S o n a ly  B ee tho- 
ro w s k ie j re c ita l fo r te p ia n o w y  p ía - vena i R apsodię L isz ta , 
n is tk i H a lin y  C z e rn y -S te fa ń s k ie j.

C a łk o w ity  dochód  z k o n c e rtu  I P rzedsprzedaż b ile tó w  w  kasie  
p rzeznaczony je s t na F u n d u s »  O d- i R om a u l. N ow o g ro d zka  49 w  godz. 
b u d o w y  S to lic y . 111—18.

A rcych y try  sposób
B y ł w  W arszaw ie  k ra w ie c , k tó 

r y  m ia ł a rc y c h y tre  sposoby na 
zd ob yw a n ie  p ie n ię d zy . P rzych o  - 
d z ił on m ia n o w ic ie  do swego k i i-

p rze p ro w a d zo n y  re m o n t m aszyn 
p ra ln ic z y c h , k tó re  m ożna iu ż  ode
b rać .

U ra d o w a li sie p ra c o w n ic y  „ R o -uzu on m ia n o w ic ie  no swego u ra n o w a u  sie p ra c o w n ic y  „ R o -
enta  i k iad a c  p rzed  n im  paczkę l » b o t n i k a ‘ ‘ i „J e d n o ś c i“ , bo na t« 
M ó w ił.  r  m aszyny czeka li p rzeszło  ro k ...

T e ra z  beda m o g li p rzyśp ieszyć  te r -— G a rn itu r  g o to w y , na leży się 
— i w y m ie n ia ł w ysokość k w o ty .

Po o trz y m a n iu  p ie n ię d z y  b ra ł 
pod pachę p rz y n ie s io n a  przez s ie 
b ie  paczkę i  w y c h o d z ił.

— P an ic ... v -  d z iw ił s ic  k l ie n t. 
*— Pan zda je  sie p rzez za po m n ie 
n ie  zab ie ra  m o ja  w łasność. P rze 
cież za p ła c iłe m .

— To  p raw d a , że pan za p ła c ił, 
a le g a rn i tu r  n ie  je s t jeszcze g o to 
w y .

A le  to  b y ło  ju ż  daw no  1 poszło 
b y  w  n ie p a m ię ć , g d y b y  obecn ie  
n ie  z d a rz y ł się p od o b ny  w yp a d e k . 
A  b y ło  ta k :

D w a  ra c h u n k i na k ilk a d z ie s ią t 
ty s ię c y  z ło ty c h  nadesz ły  do S p ó ł
d z ie ln i P ra c y  „R o b o tn ik “  (A l. Je
ro z o lim s k ie  41) i do S p ó łd z ie ln i 
P ra cy  „J e d n o ś ć “  (u l. E le k to ra ln a  
22) n a  zap łacen ie  na leżnośc i za

n n n y  p ra n ia  ubrań .
Ida w ięc  k ie ro w n ic y  te c h n ic z n i 

z „R o b o tn ik a “  i „J e d n o ś c i“  i p y 
ta ją  o sw o je , w y re m o n to w a n e  m a
szyny...

Przed k ie ro w n ik a m i te c h n ic z n y - 
fn i sto i cz ło w ie k , ro z k ła d a  ręce 
i pa trząc  s k ro m n ie  w  z iem ie , m ó
w i:

— M a szyny  jeszcze n ic  go tow e. 
Beda za m ies iąc  lu b  za dwa.

— Ja k to !?  — z d z iw ili  się k ie ro w 
n ic y  te c h n ic z n i. — P rzecież zapła 
c iliś m y ... j a k  ta k  można?

T.vm „s k ro m n y m  c z ło w ie k ie m “ , 
k tó ry  w y s ta w ia  ra c h u n k i za n ie  
w ykon a n a  p racę , je s t k ie ro w n ik  
S p ó łd z ie ln i P ra cy  „ In s ta la c ja “ , 
k tó r y  za in s ta lo w a ł swa s iedzibę 
p rz y  u l. K o s z y k o w e j 54.

(w )

T E A T R Y
A tp n e u m  — „Z b ie g o w ie "  — jf. 19. 

P o ls k i — K o n c e r t  — g. 19. K a m e ra l
n y  — „P u łk o w n ik  F o s te r p rz y z n a ło  
sie do w in y "  — g. 19. L u d o w y  — 
„R a d c y  pana ra d c y "  — g. 19.15. 
P ańs tw ow a  F ilh a rm o n ia  — K o n c e rt 
s y m fo n ic z n y  (P a ń s tw o w y  T e a tr  N o 
w y  — u l. P u ła w ska ) — g. 19. p o w 
szechny — „R o d z in k a “  — g. 19. s y 
rena  — „ W ie lk i  c y r k "  — g. 19.1*5. 
W spó łczesny — „D ro g a  do C zarno 
lasu “  — g. 19. D om u W o js k a  P o l
sk iego — „S te fa n  C z a rn ie c k i i  jego  
ż o łn ie rz e "  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„B iu r o  d o c in k ó w “ . — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „Ś m ia li  lu d z ie "  — 14,

16. 18. 20. P a lla d iu m  — „W  pog o n i za 
s ław ą“  _  g. 14, 16, 18. 20. P ra ha  — 
„N ie  m a p o k o ju  pod o I i iv k a m i"  — 
?. 14, 16, 18. 20. S lask  — „N ie  ma 
p o k o ju  pod  o liw k a m i“  — g. 14. 16. 
18, 20. A t la n t ic  — „P o d d a n y “  — 11,

I 13,15, 15.30. 17,45, 20. P o lo n ia  — „M a - 
j la rs tw o  h is to ry c z n e  S u r ik o w a , 
j Leśn i w ę d ro w n ic y , C zy w iec ie ., 
j N r  3/52“  — godz ina  15- 18.30 o-

raz „W ę d ró w k i cz a ro d z ie ja “  — 
i S. 16,30. 20. S to lic a  — „P rz e k lę ta  
| w y s p a "  — g. 16. 18. 20, W—Z  — 
j „U  p ro g u  ż y c ia " .— g- 14. 16. 18. 20. 

1 M a j — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919“  
— g. 15.30, 17.45, 20. O cho ta  — „W ie j-  

\ sk i le k a rz “  — g. 13.15, 15.30. 17.45 
I 20- S yrena  — „N asz  Chleb pow szed- 
| n i"  — g. 16, 18, 20. Tęcza — „W.esole 
j ku m oszk i z W in d s o ru “  — g. 14. 16.
118. 20. L o tn ik  — „R o d z in a  Sonnen- 
I b ru c k “  — g. 17, 19. O lsz tyn  (W io 

chy) — „ Ć y w il  na s ta d io n ie “  — g.
17. 19.

PO RANKI
, S yrena  — „M u z y k a  i  m iłs ś ć "  —

godz. 14. ,
| U w aga : re p e r tu a r  k in  poda.tem y 
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O krego- 

i wego Z a rzą du  K in , W arszatya, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26. te l. (10) 44-54.

R A D I O
S O B O TA  20 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad io w a — 
k u rs  I, 6.40 M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 
M u zyka , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l.  V I I ,  
9.15 A u d . d la  k l .  V —V II ,  9.25 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 9.50 P rze rw a , 
10.55 A u d . d la  k l.  I I I  i  IV ,  11.15 M u 
zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją

k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u tę “ ,
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 U tw o ry  
sk rzyp cow e  k o m p o z y to ró w  ra dz ie c 
k ic h  w  w y k . P a w ła  Ś w ię tego , 13.15 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
R ozgł. B y d g o s k ie j P. R. p.d. A . Re
z le ra  i  W. P a w ło w sk ie g o , 13.33 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.20 
„ Z  naszych p ie ś n i“  — śp iew a Z. K o 
m o row ska , 16.45 „O d zyska n e  dz ie 
c iń s tw o “  — ode. opow . M . B ra n d y 
sa, 17.05 A u d . o św ia to w a , 17.15 S łu 
chacze piszą — aud. B iu ra  S tu 
d ió w , 17.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a łe j O rk . Rozgł. Ś lą s k ie j P. 
R. p .d . J. L ie rsza , 13.00 S p raw ozda 
n ie  z K o n g re su  N a ro d ó w  w  ObVo- 
n ie  P o k o ju , 18.30 „S ta l in  w  p ieśn i 
n a ro d ó w “ , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00

; 0  książce W illis a  Łacisa  p .t. ,,N a- 
j w a rn ic a “ , 19.20 „N a  m u zyczne j f a l i “ , 
i 19.50 „K o re s p o n d e n c i s p o rto w i dono
szą“ , 20.30 W iad . sp ortow e , 20.34 M u - 

I zyka  ro z ry w k o w a , 20.45 G ra Orle. 
j Taneczna P o lsk ie g o  R ad ia  p.d. .T.
! C a lm era , 21.25 R epo rtaż  l ite ra c k i,
21.45 K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . i  
C hó ru  P. R. p.d. J. G e rta . 22.25 M u 
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u z y k a  
na dob ranoc.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W ia do 

m ości 5.05, 6.30, 7*55, 17.OO, 21.00, 23.50.
5.10 M u zyka  lu d o w a , 6.10 K a le n 

d a rz  R a d io w y , 6.15 R adziecka m u 
zyka  lu d o w a , 6.50 M u z y k a , 8.00 
P rz e rw a , 14.05 in fo rm a c je , 14.10 
A ud . d la  k l. I —I I ,  14.30 W alce 
S traussa. 14.50 K o n c e rt C hó ru  Rozgł. 
P o zn ań sk ie j p d. L u b o m ira  S zo p iń - 
sk iego, 15.10 „S zczęśc ie “  fra g n i. pow . 
P. P a w le n k i. 15.30 A u d . d la  dz iec i,
16.00 W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I ,  
10.20 I I I  aud. z c y k lu  „K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — L u d w ik  van  B ee th o 
v e n “  aud. s ł.-m u z . w  o p r. d r. H . 
F e ich ta , 17.15 M u zyka  lu d o w a , 17.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i,  17.55 Ze spor
tu , 18.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 18.15 
„ L is t  do syna p rzes ła n y  na K o n 
gres W ie d e ń sk i“  — w ie rs z  I r e n y  
G ryg o lu n a s , 18.30 „H o ry z o n ty  te ch 
n ik i “  — aud. w  o p r. M . M o rtę s k ie j,  
13.38 „S ło w o  o S ta l in ie “  — k a n ta ta  
A lfre d a  G ra d s te ina , s łow a  W ł. 
B ro n ie w s k ie g o  — w y k . O rk . P a ń s tw . 
F ilh a rm o n ii W arsz., c h ó r m ę sk i 
Zesp. P ieśn i i  Tańca  W o jska  P o l
sk iego  o raz  so liśc i, 19.00 „W id z ia 
łem  k ra in ę  ś ro d k a “  — w ie rsze  A . 
W ażyka , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „P rz y  sobocie po ro b o c ie “ ,
21.30 W iad. sp o rto w e . 21.34 M u z y k a  
taneczna, 22.00 S p raw o zd an ie  z K o n 
gresu N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju ,
22.30 A u d . z c y k lu :  N a jp ię k n ie js z e  
sona ty  fo r te p ia n o w e  L u d w ik  va n  
B e e thoven  — Sonata D -d u r  w y k . A . 
S chnabe l. 23.00 M u z y k a  taneczna, 
23.15 M u z y k a  na dob ranoc .

w yd aw ca: K om itet C en tra ln y  Polskiej Zjednoczonej Pertll Robotniczej 
Dział p a rty jn y  7-34-30. D zia ł zagraniczny 8-82-25. Dziai ako nom iczry  7 
W arunk i p r e n u m e r a t y :  Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na prenum eratę  nęcona n 
O d d z ia ły  t D elegatury  F P K  „h u c b "  — cena w  prenum  zo 
'  B  i ' r

D ziat propagandy 8-08-89. 
' tor techniczny 7-01-21.

w s z y s tk ie  m ie jsco w e  
D om  S lotva  P o lsk iego

3E-2U M


